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Kraków 12 lutcg’o.
Król Amadeusz chciał w sobotę złożyć ko- 

1'ouę, na usiłue jednak prośby prezesa mini­
strów zostawił sobie 24 godzin czasu do na­
mysłu. Takie oświadczenie złożył Zorilla w 
kongresie w poniedziałek, o czcm nas wczo­
raj telegraf zawiadomił. Doniesienie to wca­
le dziwić nic może; od dawna bowiem krążą 
wieści o takim zamiarze króla; mogłoby tyl­
ko dziwić, gdyby nowa ta rewolucya odbyła 
się bez rozlewu krwi. Król Amadeusz powo­
łując do gabinetu swego wszystkie z kolei 
stronnictwa, które na monarćkiczmj, formę rzą- 
du i na nową dyuastyę zgadzają s ię , począ­
wszy od Sagasty, Topetc i Serrana aż do Zo- 
rilli, dał dowód, żc pragnie utrzymać rządy 
parlamentarne. I rzeczywiście, każde z kolei 
ministerstwo miało za sobą izbę, a jednak 
żadne nie utrzymało się długo. Po za izbą 
występują ciągle nieprzejednane stronnictwa 
karlistów, alfonsistów i republikanów, a pier­
wsze i ostatnie z nich szukało już albo szu­
ka powstaniem zbrojnem drogi do władzy.

Zarzucauo umiarkowanemu marszałkowi Ser­
rano, że układa się z Karlistami; radykalista 
Zorilla podjął się zgnieść ich ze szczętem. 
Kie jednak nie pomagają zwyAięzkie biulety­
ny codziennie głoszone o pobiciu Karlistów 
na głowę w Nawarze albo ziemiach Biskaj­
skich; republikańskie tylko powstanie w Fer- 
rol zostało stłumionem, a dziś wszyscy mal­
kontenci bez względu na swoje polityczne opi 
nie walczą pod sztandarem Don Karlosa, któ­
ry jest więcej hasłem niż celem powstania.

Jeżeli król Amadeusz namyśli się jeszcze 
bo jak się zdaje, już 24 godzin od soboty do 
poniedziałkowego oświadczenia ministra w kon­
gresie upłynęło—  i zatrzyma koronę, odstą 
pienie to jego od zamiaru z dawna żywionego 
nie poprawi bynajmniej jego położenia. Nie 
doniósł ram też telegram, aby Izba wyraziła 
swoje dla króla uczucia, lecz natomiast do 
niósł, iż postawiono wniosek zamienienia się 
w sejm nieustający, a zatem przypuszczano, 
że zachodzi potrzeba objęcia władzy w zastęp 
stwie korony, podobnie jak to się stało we 
Francyi po Sedanie. Tu jeduak nic potrzeba 
już o g łaszać  detronizacyi króla, który sam u 
stąpić gotów.

Choćby zaś król się namyślił i pozostał, 
nie tylkoby położenia swego przez to nie pole­
pszył, ale jeszcze ośmieliłby stronnictwa do 
oporu i do dalszych działań zbrojnych, aby go 
zmusić do ponowienia abdykacyi. Jeśli zaś u- 
stąpi teraz, natedy republika gotowa. Partya 
republikańska jest wprawdzie w izbic w znaczne 
mniejszości pod przewodem Castellara, nic ma 
też większości w kraju, ale może w danym 
razie wzmacniać się karlistami przeciw alfon-

sistom, a tymi znów przeciw tamtym, oraz 
przybędzie  jej znaczny koutyngens z pośród 
zwolenników dotychczasowej dynastyi sabaudz- 
dej. Ambicye też parlamentarne przyjdą jej 
wielce w pomoc.

Położenie Hiszpanii robi się bardzo podo- 
niem do tego, w jakiem zostaje Francya, z 
tym chyba wyjątkiem, że nowa dynastya nie 
powiększy liczby pretendentów; lubo kto wic, 
czy mimo złożenia korony nie zawiąże się par­
tya sabaudzka, która nie porzuci myśli powro­
tu króla Amadeusza.

Dwie atoli linie burbońskie tak jak we Fran­
cyi cisnąć będą na Hiszpanię, i to nawet bez 
nadziei połączenia się, jaką żywią fuzyoniści 
francuscy. Tu zachodzi nadto większa trudność 
w przypadku restauracyi aniżeli we Francyi, 
gdzie za Henrykiem V przemawia prawo lc- 
;itymizmu. Któż bowiem w Hiszpanii ma pier­
wszeństwo: czy potomek brata Ferdynanda VII 
Karlos, czy syn jego córki Izabelli? Czy zniesie­
nie prawa salickiego, które wykluczało od tro­
nu córkę króla Ferdynanda, należy uważać za 
legalne albo nie? Czy Don Karlos mógł być 
pozbawiony służącego mu prawa spadku po 
bracie; czy też poczwórne przymierze państw 
europejskich, które stanęło w obronie królo­
wej Krystyny i jej córki i zapewniło im zwy­
cięstwo nad Karlistami w Hiszpanii, jak kró­
lowej Maryi nad Miguclistami w Portugalii 
rozstrzygać może o dziedzictwie tronu? Ke 
stauracya zatem w Hiszpanii stanie się tylko 
drogą do nowych rewolucyj, którabykolwiek z 
dwóch partyj górę wzięła.

Nieomieszkają z tego korzystać republikanie 
a mogą liczyć jeśli nie na posiłki Francyi, to 
przynajmniej na pomoc republikanów połu­
dniowych departamentów. Mianożby wreszcie 
podnieść znowu w Madrycie kandydaturę Ho­
henzollerna? Od zamordowania Prima, który 
był jej głównym motorem, nic nie słychać o 
zwolennikach takiej kombinaeyi, bo miała ona 
szanse dla siebie jedynie jako przeciwstawienie 
potężnej Francyi cesarskiej, dziś zaś byłaby 
taką nową próbą, jak powołanie dynastyi sa­
baudzkiej.

Te różne kombiuacye nasuwają nam się na 
myśl pod wpływem doniesienia o zamiarze ab­
dykacyi króla Amadeusza; ale cokolwiek bądź 
nastąpi, nic widzimy, aby Hiszpania mogła li­
czyć na trwałą formę rządu, i aby kraj ten 
nieszczęśliwy, miotany rewolucyami od lat kil­
kudziesięciu, podkopany moralnie, rozstrojony 
socyalnie, zagrożony w swoich zamorskich po­
siadłościach, zrujnowany finansowo, żyjący cią- 
głemi eksperymentami, mógł wytchnąć i u 
spokoić się, chcąc' się organizować i zwolna 
przychodzić do sił. Nic wymieniliśmy nawet 
wszystkich stronnictw, jakie go rozdzierają, bo

do powyższych wypadłoby dodać stronnictwo 
unii z Portugalią, to jest iberyjskie i stronni­
ctwo powrotu do dccentralizacyi, to jest do 
unii dawnych królestw, z osobnemi prowin- 
youalucmi konstytucyami. Jeżeli zaś każde z 

tych wszystkich stronnictw zechce na własną 
rękę "zbawić Hiszpanię, to ujrzymy chaos, ja- 
tiego przykładu nie było jeszcze w Europie. 
Na matcryałach do stworzenia go i na chęci 
nie zbywa.
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M em orial biśkupau) katolickich w  państwie 
Pruskicm.

( D o k o ń c z e n i  c.)
Prawda, że projekt, o którym mowa, nie zaprze­

cza stanowczo biskupom i Kościołowi prawa do 
teologicznego kształcenia i wychowywania Jucho 
wnycli, lecz przyznaje je  po największej części tylko 
pozornie.

Albowiem przypisuje naprzód każdemu teologowi 
pod karą  wykluczenia od wszelkiego duchownego 
urzędu trzyletni pobyt na niemieckim uniwersy­
tecie ; a zakazuje biskupom udzielać na przyszłość 
posad duchownych takim , którzyby temu wyma­
ganiu zadosyć nie uczynili.

Tylko w seminaryach obecnie istniejących a przez 
rząd za teologiczno zakłady naukowe uznanych 
wolno odbywać studya teologom odnośnych dye- 
cczyj; wszystkim innym ma być to wzbronione.

Jest to po prostu rozporządzenie wyjątkowe i nie­
przyjazne, a obliczone jedynie na niekorzyść tycli 
kościelnych zakładów naukowych, które z konie: z 
ności tylko i to w najciaśuiejszych granicach cier­
piane być mają. Zakazu zaś, aby uczniowie uni­
w ersy te tu  równocześnie do żadnego nie należeli se- 
minaryum, trudno zrozum ieć, jeśli go się nie od­
niesie do konwiktu w Bonn i podobnego zakładu 
od dawna istniejącego w Monasterze.

Dalej pod zagrożeniem takiej samej kary winui 
teologowio nietylko jak  wszyscy inni uczniowie sk ła ­
dać egzamiu dojrzałości, lecz nadto egzamin z nauk 
filologicznych, historycznych i filozoficznych po 
trzechletniem studyum na uuiwersytecie. Tego w 
żadnym innym wydziale nio wymagają.

Tak owo wyjątkowe rozporządzenie, jak  w ogóle 
trzechletnia nauka na uniwersytecie zm ierzają nie 
tyle ku temu, ażeby teologom w powyższych gałę­
ziach wiedzy nastręczyć sposobność gruntownego 
wykształcenia, jako raczej, by wywierać wpływ na 
ich usposobienie i zasady.

„Wychowanie narodowo11 je s t żądane w  i twier 
dzą, jakoby wychowanie kościelne wyradzało ducha 
antinarodowego i antipatryotyczoego. lo  tau  czę­
sto powtarzano oskarżenie raz jeszcze juk najsta- 
nowczcj odpioramy. My biskupi, nasze do Kościoła 
tak mocno przywiązane duchowieństwo i wierni k a ­
tolicy wszystkich stanów nikomu nie ustępujemy 
pod względem wierności ku królowi i państwu i rze­
telnej miłości kraju. Wychowanie, k tóre nam daje 
dobrych kapłanów i wierne sługi Kościoła, kształci 
też wiernych i sumiennych poddanych zwierzchności 
świeckiej.

Przeciwnie mniemamy, że mamy powody obawy, 
iż wyższe „narodowo wychowanie11 nic innego nie 
znaczy właściwie, jak  wychowanie niekatolickie, 
i że takie narodowe wychowanie nic inny ma cel, 
jak  zaszczepić w kandydatach stanu duchownego,

jeśli to  je s t możliwe, zasady i wyobrażenia uie- 
cośoielne.

W śród onych wielkich pokus wywołanych odstę­
pstwem pewnej liczby profesorów teologii, okazali 
uictylko kapłani, ale i uczniowie teologii w całych 
Niemczech otwarcie niewzruszoną stałość w wierze, 
na pociechę biskupów i całego ludu katolickiego. 
Obawiamy się, aby zamierzone przepisy projektu 
nic zmierzały do zwichnięcia tego ducha i ku za­
chwianiu stałości w wierze świętej.

W szakże tyle już mówiono o tak  zwanym duchu 
u ltram ontańskim , który m iał w duchowieństwie 
przeważnio zapanować, a  który jakoby zwalczyć 
i zniszczyć trzeba „narodowem wychowaniom.11 Lecz 
nie należy zapom inać, że ten duch wiary i wier­
ności ku Kościołowi, jakim  nasze duchowi: ństwTo 
przejęte widzimy, nic jest bynajmniej sztuczoie wy- 
wołanym duchem stronnictw a, lecz czystym i rze­
telnym duchem wiary katolickiej, duchom zawsze 
jednostajnym  całego Kościoła katolickiego, duchem 
naszego ludu katolickiego po przodkach naszych 
od niepamiętnych czasów odziedziczonym, duchem, 
którym przejęci zostali w domu rodzicielskim i któ­
rym zawsze oddychają.

Gdyby więc tego ducha chciano „wychowaniem 
narodowem, w nich stłum ić, zmienić, wykrzywić 
i zniszczyć, natenczas musielibyśmy bez wahania 
się znosić raczej otwarto a nawet krwawo prześla­
dowanie, aniżeli na takie „wychowanie narodowe 
zezwolić; byłoby ono bowiem ciągłą pokusą dla 
młodzieży, stanowi duchownemu się poświęcającej, 
do odstępstw a od swego kapłańskiego powołania 
co więcej, do odstępstwa od wiary katolickiej.

Co zaś do projektu ustawy tyczącej się nauk 
gimnazyalnyeh, konwiktów dla chłopców i małych 
seminaryów, już nadmieniliśmy, że Kościołowi służy 
do nich pozytywno i przyrodzone prawo. W całym 
katolickim świecie istnieją takie lub podobne za 
kłady stosownie do praw i przepisów Kościoła. 
W Niemczech ograniczyli się biskupi po większej 
części na założeniu konwiktów, których uczniowie 
uczęszczają do gimuazyów rządowych; tam  zaś 
gdzie założyli szkoły średnie, urządzili je  za po 
Zwoleniem rządu i stosownie do ogólnych wymagań 
zaprowadzonego co do wychowania publicznego po­
rządku. Uczniowie tak  kościelnych zakładów nau 
kowyeh, jak  również i konwiktów wedle jednozgo 
dnego świadectwa i duchownych i świeckich władz, 
zawsze odznaczali się nauką i moraluern prow a­
dzeniem, dobre składali egzamina rządowe i czę­
stokroć najlepsze otrzymywali świadectwa. Naraz 
zakłady te m ają być zabronione i skazane na wy­
gaśnięcie. I tu  także jodynie usposobienie tej rnło 
dzieży, t. j. jej duch religijny i m iłość ku Kościo 
łowi, zarzuty przeciwko zakładem  kościelnym wy 
wołają.

Konwikta i zakłady naukowo, o których mowa, 
są d la  wielu dzieci naszych rodzin chrześciańskich 
mianowicie po wsiach, jedynym środkiem zadosyć. 
uczynienia najgorętszym życzeniom serca i wyra 
źaemu powołaniu do nauk i do stanu duchownego 
Bez nich musiałyby to dzieci nieraz zizec się wyż­
szego wykształcenia, albo co gorsza, zdała od domu 
rodzicielskiego i w najniekorzystniejszych zewnę 
trznych warunkach wiarę swoją i cnotę na szwanl 
a niekiedy nawet na zgubę narazić. Dla Kościoł 
zaś są te zakłady doskonałym środkiem , aby so 
bie przysposobić dostateczną liczbę godnych kapła 
nów. Znieść je  tedy, znaczyłoby tyle, co drogę do 
stanu duchownego zamknąć a Kcściół i lud kato 
licki w najświętszych swych interesach wielce po 
krzywdzić.

I jaka  niesprawiedliwość! Pod pozorem równie 
fałszywym ja k  obelżywym, że wychowanie po kon­
wiktach psuje ducha, charak ter i patryotyzm , za- 
lazaneui jest Kościołowi katolickiemu t o , co na 
rażdcin innom polu je3t dozwolone i uważane za 
rzecz pożyteczną i odpowiednią. Państw o wycho­
wuje sobie oficerów od najm łodszych Jat w zak ła­
dach kadetów; istnieją rozm aite pensyonaty dla 
wszystkich zawodów; tylko Kościołowi i katolikom 
nie m a być wolno posiadać ani utrzymywać peu- 
syonatów dla dziatek swoich i dla alumnów stanu 
duchownego, którzy właśnie takich zakładów  wię­
cej, aniżeli wszyscy iuni potrzebują.

Względem projektu do ustawy o wykonywaniu 
kościelnej władzy karnej i dyscyplinarnej, następu­
jące tylko pozwalamy sobie zrobić uwagi.

Najpierwszem prawem każdego społeczeństwa, 
jcz którego istnieć ono nie m oże, jest prawo wy- 
duczania z grona swego członków, którzy się nie 
stosują do jego ustaw i byt jego podkopują. Ko­
ściół k a to lick i, który się rządzi duchem miłości l 
agodności, posługuje się tym środkiem tylko w o- 

statuich razach i to nadzwyczaj rzadko ; a  czyni 
to zawsze tylko w celu poprawienia winnego i tam  
tylko, gdzie go do tego nieuchronna powinność 
względem całości zm usza. Lecz jeżeli znajdzie ko­
nieczność tego obow iązku, natenczas musi zrobić 
zeń użytek ; zaniechanie go bow iem , byłoby zam a­
chem na własne istnienie. A więc wtedy właśnie, 
kiedy kaplau jaki i zarazem  nauczyciel religii k a ­
tolickiej od wiary odpadnie, odmówi posłuszeństw a 
władzy duchownej i walcząc przeciw w ierze, K o­
ściół św. pustoszyć zaczn ie , wtedy takiego od- 
stępcę musi nietylko usunąć od wszelkich urzędów 
duchow nych, lecz nawet i ze społeczności kościel­
nej zupełnie wykluczyć.

Dla tego mocno nas to zadziw iło , gdyśmy w pro­
jekcie wyczytali zakaz ekskomuniki za branie czyn­
nego udziału w polityczuych wyborach, i za tym 
podobne rzeczy, zak az , któremu równie zbywa na 
podstaw ie, jak  zakazowi wymierzania kar ciele­
snych , niby środka dyscyplinarnego naprzeciw d u ­
chownym. Zaprawdę zakazy tego rodzaju obudzić 
tylko mogą u innowierców i u ludzi mniej oświe­
conych przesądy i wzniecić w nich w stręt do k a ­
tolickiego Kościoła i do slug jego.

Jedynie w przypadku (od którego niech nas Pan 
Bóg zachowa) gdyby wydano dla całego państwa 
ustawy podburzające i upoważniające członków Ko­
ścioła katolickiego do podniesienia buntu przeciw 
K ościołow i, mogłoby przyjść do starcia między 
ustawodawstwem państwa a wykonywaniem kościel- 
le j  w ł a d z y  k a r n e j  i d y s c y p l i n a r n e j ;  po­
nieważ wtedy katolicy znaleźliby się w położeniu 
prześladowanych, a  my biskupi musielibyśmy d o ­
pełnić naszego obow iązku, choćby nas nietylko 
pieniężne, ale daleko cięższe kary za to spotkać 
miały.

Nie możemy też przem ilczeć, że nas mocno do­
tknęły te częste pogióżki kar pieniężnych, wido­
cznie przeciw nam  biskupom skierowaue. Zaprawdę 
nicgoduyby to był b iskup , któregoby wzgląd na 
szkodę pieniężną choćby na chwilę zdołał zachwiać 
w pełnieniu powinności. Musimy przeto jak  naj- 
uroczyścicj zaprotestować przeciw wszelkiemu ogra­
niczaniu i krępowaniu kościelnej władzy dyscypli­
narnej. Nic nas nie powstrzyma od używania środ­
ków przez kościelne ustawy przepisanych ku obro­
nie i zabezpieczeniu czystości wiary, całości i ustaw  
Kościoła.

Niepojętą też je s t dla nas rzeczą , jak  projekt 
może pozwolić na wykluczenie ze społeczności ko-
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Huzarskie dziecię.
(Dokończenie).

Przechodziłam nio jedną wieś przez wrogów na­
szych zajętą, lecz ko b io ta , niezeiągnęła na siebie 
ich uwagi. Sprawcy klęski wczorajszej z bliska 
przypatrywali się te j ,  k tórą byliby zapewne roz­
szarpali jako żonę huzara. Lecz niedomyslająo się 
kto jestem , przepuszczali m ię , bez zaczepki. Na 
szczęście drug:cgo dnia znalazłam  się między swo­
imi, byli to także liuzary ale z innego pułku. P ra ­
niem bielizuy i gotowaniem utrzymywałam się przez 
rok cały czekając albo na zjawienie się męża, albo 
na wiadomość jaką  o nim. Jedno i drugie zawio­
dło, ani Dobryka ani wieści o nim nie było ża­
dnej; wszystko więc potwierdzało, że się nieszczę­
śliwy znajdował w liczbie poległych, a ja  go po­
znać nie mogłam.

Trudno, o bardzo trudno samotnej biednej kobio 
cie na szerokim świecie znosić przeciwności życia! 
Na każdym prawie kroku spotyka przykrości a los 
przyszły przejmuję ją  trwogą, gdy żadna przyjazna 
dusza niewesprzo ją  ani radą  ani czynem. Tęsknić 
zaczyna do ja k ie j przy jacielskiej podpory, a  pamięć 
poprzedniego, gwałtowną śmiercią męża rozerwane­
go związku zaczyna mimowoli jakoś słabnąć , ża 
niemoże się oprzeć pokusie do nowego uczciwego 
związku, jeżeli wieloraka sposobność do niego się 
nastręcza. Miałam niejedną i kiedy już drugi rok 
upływał a nadzieja oglądania kiedykolwiek utraco­
nego na pobojowisku męża zniknęła, zdecydowałam 
się pujść za tego tu  obecnego kaprala Nowaka, 
który właśnie dosługiwał swej kapitulacyi wojsko­
wej. Ou po otrzymanym uwolnieniu nicchciał zo­
stać w kraju, gdzie nic nieposiadał, i odpowiedniej 
służby znaleźć nie mógł- Mnie pociągała tęsknota 
w te miejsca, gdzie moją dziecinę przed laty zo­
stawiłam , i oto stanęliśmy tu po przebytej długiej 
podróży; Nowak slaby na febrę, a  j a  zmęczona do 
upadłego. Przybywamy z prośbą, byś nam pan opio 
ki swej nieodmówił.

Cóż robić? mówił dalej poczciwy pan W alenty 
Trudno było podróżą i chorobą znękanych dwpj: 
ludzi odprawić z kw itkiem , tein bard z ie j, matkę 
dziewczęcia do którego żona moja i ja  przywią­

zaliśmy się prawdziwie. Nowaka kazałem  leczyć, 
a  panią Dobrykową secundo voto Nowakową, żona 
moja zamianowała tymczasowo klucznicą, póki mąż 
jej niewyzdrowieje, i póki niewynajdę stosownej 
dla niego służby. Zatrzymywać go u siebie niemo- 
głem ; sług miałem więcej niż mi potrzeba. A pan 
capral nieposzedłby zapewne na łąkę z kosą, albo 
do stodoły z cepem ! kiedy nawet ludzio mający 
pretensyę do wyższej oświaty, oceniają dotąd gór­
nie stanowisko, jak ie  zajmować powinien szlachcic 
wobec plebejusza, i z pogardą prawie odw racają 
się od herbowego, który woli poczciwą ręczną p ra ­
cą zarabiać na utrzym anie życia, niż wycierać cu­
dze kąty i żyć z cudzej ła sk i: Cóż dopiero huzar 
lub u łan?  z których pierwszy nie daremnie śpie­
wał po karczm ach; „segem legem ekbatana11 a d ru ­
gi „tiiemasz pana nad u łana .11 Takich panów mo­
żna tylko użyć do nadzoru, ujeżdżania koni i tym 
podobnych rycerskich niby zatrudnień, ale zeszty­
wniała pacierzowa kość niedozwala zginać karku 
irzy pracy, i chociaż niesłyszą już brzęku ostróg 
przy butach, to  jeszcze: czuj duch, uszy do góry! 
i m ina od stu katów, jak  u wachmistrza Godlew­
skiego w kam panii 1831 roku, który tłumaczył re­
krutowi godność swoją głosem dobitnie poważnym, 
przeplatając słowa znaczącem chrząkaniem. „Cóż 
to, wołał, rekruckie m ięso! myślisz, że wachmistrz 
przed tobą stoi, hm ? ja  jestem  twój pułkownik, 
jenerał, król i pan! hm ?11 Niechżoby kto był chciał 
użyć takiego dostojnika do czego innego jak  do 
królewskiego zatrudnienia przy ćwiczeniu rekrutów ? 
Otóż znając doskonale wachmistrzowską fantazyę, 
czekałem na wyzdrowienie Nowaka, by go um ie­
ścić w służbie za leśniczego u jednego z moich 
znajomych. . .

Po niejakim czasie udał się ou z żoną na miej­
sce przeznaczenia i wypełniał obowiązki służby 
z wojskowym rygorem. Choć lekka kawalerya jest 
w ogólności zanadto czasem lekką i hulaszczą, prze­
cież uczucia powinności odmówić niemożna P<FU'  
niętym na stopnic podoficerskie. Chlebodawca No­
waka był kontent z jego usług, ja  z udzielonej mu 
protekcyi, a państwo Nowakowie z dobiego kaw ał­
ka ehloba. W szystkie tedy stosunki gładko się ja  
koś ułożyły, co rzadko się zdarza na Bożym świe 
cie, a  trw ały niezmiennie przez la t kilka.

Sporo ich też minęło od czasu przechodu huza­
rów. Już Mania Dobrykowna awansowała na sze­
snastoletnią Marysię, a  w jej ślady posuwała się 
m łodsza Lucynka w wiośnie wieku. W łaśnie był to

czas, kiedy kwiaty przestają jaśnieć kolorami tęczy, 
a liście drzew jesiennym wiatrem sparzono opadać 
zaczynają. Po ciepłem lecie nadchodząca ostra po­
ra  roku, niowywiera szkodliwego wpływu na roz­
wijający się kw iat młodości dziewiczej, starym  ty l­
ko przypomina, że ich zamysły, nadzieje i widoki 
na przyszłość niegdyś obliczone, opadać zaczynają 
ja k  liście w jesiennej porze i zostaw iają z wszel­
kiej ozdoby ogołocone drzewo. Tak sobie dumałem 
siedząc przy kominku, i uśmiechając się w błogiem 
poczuciu, że mi gwiżdżący za oknami wicher du- 
kuczyć niemoże. U słyszałem  skrzypnięcie drzwi, a

..ywoluje — .......  . j  „  ,
podobnego, jak  nieuiszczenic podatków w przepi- 
sanym czasie. Egzekwent figura inyrata  zawsze, a 
cóż dopiero w późnej jesieni i w zimny wieczór! 
Wprawdzie nicumorzy on człowieka, ale sprawia 
takie samo uczucie jak  rzepiak, który przypadkiem 
dostanie się do ciała; niezabije ani nawet nieska- 
eezy, ale nieprzyjemnie zalarmuje. Otóż zapom nia­

wszy, że żaden grzech nie cięży na  mnie za nicu- 
iszczonie podatków i egzekucyi obawiać się nie 
mam powodu, na vidok piechura, już przez sam ą 
antipatię do tej broni, skrzywiłem się jak  po za ­
życiu lekarstwa. Trzeba było jednak spytać n iepro­
szonego gościa o powód zrobionej mi wizyty. Ale 
jakżem się zdziwił i zarazem zm ięszał, kiedy ów 
żołnierz dialektem słow acko-polskim  przem ów ił: 
„A to pan mno nopoznaje? Wszak ja  Dobryk co 
„to u pana przed deset rokamy zostawił diccko.11

„Jak to Dobryk? W szak Dobryka Iłum uni w Sie­
dm iogrodzie  zabili i spalili z dwudziestoma inny- 
„mi huzaram i, jak mi żona jego opow iadała11.

„To tak  no je, bo ja  żyje, widzi pan. Austriacy 
„porąbanoho wzali mno do pnsonu , dali do szpi­
t a l a ,  a  potem sabrah do Bab] i za karu  wsa­
d z i l i  do czaraparów (piechoty) Teraz ja  wisluził 
„i priszeł szukat moju żenu i diccko

Ile mnie p rzenził obrot niezwykły losu tych lu­
dzi, równie jak  sawiklama i trudności wywięzujące 
się z tego stosunku, trudno mi powiedzieć. W aha 
łem  się z oznajmieniem złowrogiej prawdy biedne 
mu huzarow i; lecz zadać trzeba było gorzką pi­
gułkę któraby do żywego w strząsnęła sercem nie 
jednego człowieka. Ąlo z huzarom in acze j! huza­
rowi wprawdzie nic jest obcym sm ak różnych pi 
gułek jak  tmdy obozowe, złe kwatery, koza zi 
burdę karczcnną, brak tytoniu i tp .,  gdyż nerwy

jego mniej są drażliwe niż niejednej sentym ental­
nej damy. H uzar przy zmianach losu, przy wypad­
kach bliżej i ostrzej go dotykających, nie zmoczy 
wąsów potokiem łez. Nasz Dobryk ze smutkiem 
w sercu i na twarzy westchnąwszy z głębi piersi 
spokojnie rozważał nad wyjściem z trudnego poło­
żenia. Dowiedziawszy się odem nie, że żona jego 
zmieniła męża, kiedy 011 sarn był jeszcze przy ży­
ciu, nie mógł obojętnie przyjąć takiej nowiny, bo 
makarony i polenta przez długie la ta  pożywiane 
we W łoszech , nie zmiękczyły zupełnie huzarskiej 
duszy. Posypał węgierskiemi przekleństw am i, mię­
dzy którem i i tcrcmtete słyszeć się dało, a zakoń­
czywszy polakiem : „zobaczymy11 uparł się koniecz­
nie pójść tam, gdzie obecnie mieszkał spadkobier­
ca jego Nowak z inwentarzem żywym niby prawnie 
do niego należącym.

No, to  tam  zrobi się bigos, pomyślałem ; jak  się 
zejdą niespodzianie dwaj rywale, równe w ich mnie­
maniu posiadających prawo do tej samej niepo­
dzielnej własności! Słyszałem o walkach kogutów 
i byków, czytałem w broszurze G era rd a , Ic tueur 
des lions nazwanego, opis walki dwóch lwów przy 
jednej oblubienicy, zakończonej śm iercią obydwóch 
zapaśników. H uzar nie należy wprawdzie do wy­
mienionych zwierząt, ale zaprzeczyć się nic da, że 
m a cokolwiek wilczej natury, k tóra  go pochopnym 
robi do atakowania upatrzonej ofiary we d n ie , a 
częściej jeszcze w nocy, co się w przyszłości sp ra­
wdziło. Zresztą przykłady świadczą, że ludzie ku­
lami dowodzić stara ją  się siłę afektu ku jednej i 
tej samej osobie, i u trzym ują, że to je s t poczucie 
honoru, bo żaden miłością w łasną zaślepiony nie 
chce przyznać, że zazdrość a  nie honor uzbroiła 
mu rękę. W obecnym wypadku ta  przyczyna krwa 
wego zajścia była nieco problem atyczną, bo pani 
Dobryk-Nowakowa przestała  być kobietą pierwszej 
młodości, a czas i przygody życia zostawiły nie 
jeden ślad na jej pięknem licu. Ale musiały jakieś 
ukryte cnoty przyciągać do niej Dobryka z dale­
kich W łoch, gdzie pewnie nie zbywało mu na 
przedm iotach skłonić go mogących do zrobienia 
żonie odwrotnego figla, jak  też po jego zniknięciu 
w Siedmiogrodzie ściągnęły jej licznych konkuren­
tów na W ęgrzech. Lecz rozbiór krytyczny wszyst 
kich tych okoliczności nie uspokoił m nie; z trwo­
gą czekałem każdego dnia na jakąś niepomyślną 
wieść, i na możliwe przybycie urzędnika sądowego 
do protokolarnego zbadania mnie, jako zawikłauc- 
go mimowolnie w traiczną tę  sprawę. Nie mogę

zataić, że mi zdanie K rem era w listach z K rako­
wa, o skutkach nieraz zgubnych dobrego serca 
przychodziło na m yśl: „L udzie tacy (z  dobrem
„sercem ) nie dają żadnej rękojmi swojego postę­
p o w a n ia , a najczęściej i sobie i innym stają  się 
„zguby przyczyną11. Słowa te pobudzały mnie do 
zastanowienia s ię , ażaliż w  ̂przypadku traicznego 
rozwiązania z spotkauia dwóch huzarów wyniknąć 
mogącego, moje dobre serce nie stało  się przyczy­
ną nieszczęścia. Powstająca jednak wątpliwość w 
tym względzie ustępow ała przekonaniu , że jakkol­
wiek zawsze i bezwzględnie nie należy działać za 
popędem dobrego serca bez przywołania w pomoc 
rozsądku; to  przecież zdarzają się wypadki, kiedy 
czasu nie m a na długie rozważanie postępowania, 
30  równie zwłoka w działaniu, jak  i nierozwaga 
może stać się zguby przyczyną.

Mógłżem przed laty długo nad tern rozmyślać, 
czy przyjąć biedne, zmęczone dziecię, lub odtrącić 
żądających pomocy rodziców? nie mających czasu 
do wyszukania innego przytułku dziecinie. Mógł­
żem wtedy przew idzieć, że prosty czyn ludzkości 
zaprowadzi w ton labirynt, przypominający myste- 
rye paryskie? Nie! ulgę przynieść rodzicom idą­
cym na hazardy wojny, dz ccięciu udzielić opieki, 
powinnością było m oją , a  nieprzewidzianą przy­
szłość woli Opatrzności zostawić należało.

Dobryk poszedł do Nowaków o parę mil ode­
mnie mieszkających. A jakio było spotkanie jego 
z żoną w domu drugiego męża gospodarującą, nie 
dowiedziałem się. Szkoda! bo przecież nie często 
zdarza się podobny wypadek. Czasem wprawdzie 
ucieka żona od m ęża, przywiedziona do tego za ­
nadto twardeini argumentami jegomości przy róż­
nych wypadkach i zajściach domowych. Czasem 
też mąż opuszcza żonę, nic mogąc wytrzymać zby­
tecznych jej czułości, kaprysów i fantazyi. Bywają 
także wypadki, że się para  m ałżeńska rozchodzi 
dobrowolnie po powziętem przekonaniu, żelepiejby 
dla niej było naśladować dwa c ia ła  niebieskie, 
które się nigdy z sobą spotkać nie mogą. Podobne 
pary widują się później na miejscach publicznych 
lub w domu znajomych bez najmniejszego wzru­
szenia lub objawu niechęci, bo dawne sentym enta 
nie były wynikiem uczucia na podstawie wzajem­
nego szacunku zawiązanego, były przem ijające, nie­
trwale. Iuaczej było z Dobrykami. Los przeciwny 
rozerwał związek dwojga ludzi żyjących z sobą 
czas dłuższy w zgodzie i przyjaźni, a  pocieszają­
cych się dziecięciem, kiedy ona nie mogąc na po-
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ścieluej, a zakazać ogłoszenia wyroku. Toć prze 
eież na tern zależy główny cel ekskomuuiki, aby 
publicznego interesu społeczności kościelnej bronić 
od napaści i krzywd ze strony pojedyńczych człon 
ków.

Pomijając wicie iunych punktów, zwracamy je 
szczo uwagę na niektóre przepisy, mające, jak się 
zdaje, na celu obronę duchowieństwa naprzeciwko 
władzy biskupów. Do tych bowiem należy przepis 
aby żaden duchowny nie mógł być karany dyscy­
plinarnie, dopóki nie zostanie wysłuchany, albo 
bez zachowania form prawnych, ażeby żaden dłu­
żej nad 3 miesiące nie mógł być trzymany w do­
mu deraerytów, i aby to się nie działo bez uwia 
domienia urzędów świeckich. Nadewszystko zmie­
rza ku temy przepis apelacyi od wyroków zwierz­
chność duchownej do władzy państwa, również 
jak zniesienie tak zwanych sukkursalnych parali 
na lewym brzegu Renu i zakaz dowolnego z posac 
kościelnych usuwania.

Jesteśmy pewni, źe całe duchowieństwo kato 
liekie autorowi projektu ustawy wdzięcznem za nii, 
nic będzie. Wie ono dobrze, że biskupi przy ob­
sadzaniu urzędów kościelnych i przy przenoszeniu 
duchownych na inne posady, zawsze sumiennie 
trzymają się obowiązków swego urzędu i przepi 
sów prawa kanonicznego, które swobód i intere 
sów duchowieństwa jak najtroskliwiej strzeże, i że 
tak samo w kwestyi proboszczów sukkursalnych, 
przez prawodawstwo francuskie zaprowadzonych 
ścisły wzgląd na przepisy kanoniczne zachowują.

Co się zaś tyczy wykonania władzy dyscyplinar- 
uej, to na chlubę i pochwałę godnego i zacnego 
duchowieństwa naszego, wyznać musimy, iż nader 
rzadko do tego środka uciekać się jesteśmy zmu­
szeni. Jeżeli zaś jaki duchowny dopuści się kary­
godnego czynu,_ natenczas wszelkie wmięszanie się 
władzy świeckiej w jego sprawę daleko mu jest 
boleśniejsze, aniżeli sprawiedliwa a łagodna kara 
przez biskupa nań wymierzona.

Apelacya od sądu duchownego do sądu świec­
kiego obala i niweczy samodzielność Kościoła, zno­
si granicę między Kościołem a państwem i dla 
togo biskupi uznać jej zgoła nie mogą za godziwą 
i ważną, ani też jej zakazu przez powszechne pra 
wo kościelne w niczem nie zmienią.

I tu także jesteśmy pewni, że żaden duchowny, 
który się nie przeniewierzył swemu powołaniu 
i wiary nie stracił; nigdy do tego środka się nie 
uciecze i na urzędową apelacyę ze strony władzy 
świeckiej na jego korzyść założoną, nie zezwoli. 
Jak z jednej strony projekt dąży do coraz więk­
szego ścieśnienia przysługującego Kościołowi natu­
ralnego prawa ku zabezpieczeniu swej nieskazitel­
ności za pomocą klątwy, suspensy, złożenia z u- 
rzędu i w ogóle przez wykonywanie władzy dyscy­
plinarnej, tak z drugiej strony przypisuje państwu 
uajrozleglejsze prawo składania z urzędu ducho 
wnyeh a nawet biskupów.

Lecz jak Kościół nie wynosi nigdy tych, którzy 
przeciw porządkowi publicznemu i ustawom pań 
stwa wykraczają, tak też i państwu nie służy pra 
wo wymierzania kar czysto kościelnych i składa­
nia z urzędów, które duchownym nie z ramienia 
państwa lecz od Boga przez Kościół powierzone 
zostały.

Wedle projektu ma być utworzony królewski 
trybunał dla spraw kościelnych. Tu raz na zawsze 
oświadczamy, żc takiej kompetencyi nie uznamy 
nigdy a dalej, że w tem upatrujemy pierwszy krok. 
aby woluy i z ustanowienia Bożego niezawisły ko 
ściół katolicki, na niekatolicki kościół narodowy 
zamienić. Gdyby więc dla tego nas samych chciano 
stawić przed ten lub inny trybunał świecki, ufamy 
łasce Bożej, że nie zabraknie nam odwagi do da­
nia z wszelką stałością świadectwa wierze naszej 
i do poniesieuia najsroższych nawet cierpień dla 
wolności kościoła tak ochotnie, jak to czynili w 
przeszłości tyle razy nasi poprzednicy i współbra­
cia na biskupim urzędzie. W końcu jak najdobi 
tnioj i najuroczyściej musimy zaprotestować prze­
ciw przepisowi projektu, aby władza dyscyplinarna 
tylko przez krajowych biskupów mogła być wyko 
nywaną, o ileby przez to najwyższa juryzdykeya 
Głowy Kościoła naruszoną być miała.

Pomyślność państwa i kościoła a dalej i całego
społeczeństwa polega na pokoju między jednym 
a drugim. Biskupi, duchowieństwo i lud katolicki

nie są nieprzyjaciółmi rządu ani państwa, nio są 
oni bez wyrozumiałości, bez sprawiedliwości ani 
niechętnymi względem innych wyznań. Niczego bar­
dziej nie pragną, jak zgodnych ze wszystkimi sto­
sunków. Żądają tylko, aby im spokojnie i bezpie­
cznie żyć było wolno wedle wiary, o której pra­
wdziwości i boskiem pochodzeniu są przekonani, 
ażeby nie naruszano całości, czystości x’eligii i ko­
ścioła, ani wolności ich sumień, i są gotowi przy­
należnej sobie wolności jakoteż wszystkich praw 
kościoła wszelkiemi prawnemi środkami uieustra 
szenie i wytrwale bronić.

Zaś z głębi serca prosimy tak w interesie pań­
stwa jak kościoła tych wszystkich, którzy znajdują 
się u steru rządu, jakoteż tych, którzy na sprawy 
państwa wpływają, prosimy i zaklinamy, aby ze­
szli z tej nieszczęsnej drogi, na którą wstąpili, 
ażeby kościołowi katolickiemu i tylu milionom ka­
tolików tak w królestwie pruskiem, jak w państwie 
niemieckiem, wrócili pokój, bezpieczeństwo prawa 
i powszechnej wolności, i ażeby nam gwałtem nie 
naruszali ustaw, których wykonywanie nie da się 
pogodzić z zaprzysiężonemi obowiązkami urzędu 
biskupiego, ani też moralnie możliwem jest ze 
strony jakiegobądź kapłana i wiernego katolika, 
dla tego, że stoi w sprzeczności z sumieniem; 
a które przemocą przeprowadzone, ściągnęłoby na 
lud nasz wierny i ukochany kraj nasz niezliczone 
nieszczęścia.

KORISPONDKNCYA „CZASU:
JParyż 8 lutego.

* Pochowaliśmy w tej chwili zwłoki zmarłego 
na dniu 5 lutego ś. p. pułkownika Mikołaja Ka­
mieńskiego. Był on jeden z małej liczby przy ży­
ciu pozostałych, którzy na polach Grochowa, Wa- 
wru, Dembego i Ostrołęki, męstwa i waleczności 
złożyli dowody, a we krwi dla ojczyzny wylane 
otrzymali chrzest prawdziwego rycerstwa. Na na­
bożeństwo żałobne w kościele S. Ludwika (d’ Au- 
tin) przyszła, można powiedzieć, cała emigracya 
oaryzka, aby zmarłemu okazać, jak szczerze go 
kochała, z jakiem uwielbieniem była dla jego za­
cnych przymiotów duszy i serca; liczni przyjaciele 
I-rancuzi i Włosi z którymi dzielił trudy wojenne 
w kampaniach włoskich i krymskiej, powiększali 
nasz orszak żałobny.

Nad grobem, w kilku rzewnych słowach, poże 
gnał zmarłego, dawny jego towarzysz broni, oficer 
francuzki p. Rochetin, który w r. 1831 walczył 
w naszych szeregach. Po czternastu leciech spo­
czął ojciec na mogile syna, i grób na chwilę otwarty 
zamknął znowu nowe wieńce rzucone doń przez 
przyjaciół, zostawiając w ich sercach niespożytą 
pamięć nieodżałowanej straty.

Smutno dla nas rozpoczął się ten miesiąc luty. 
Śmierć zabiera nam jedne po drugich ofiary. Ka­
mieński zmarł 5go, a zaraz nazajutrz przyszła 
wiadomość o zgonie hr. Władysława Krasińskiego.

znowu w poniedziałek zbieramy się w kościele 
Wniebowzięcia, naszej parafii. Zdaje się że zwłoki 
zmarłego sprowadzone będą do Paryża.

Dnia 3 lutego tknięty apopleksyą pożegnał nas 
także młodzieniec Aleksander Krassowski, będący 
w służbie administracyjnej kolei żelaznej Lyoń- 
skiej.

Spóźniłem dla pogrzobu zwykłe doniesienia o tem 
co się dzieje w zgromadzeniu narodowem. Co było 
ważniejszego, już gazety przyniosły; pozostaje mi 
tylko dodać własue moje wrażenie, że pomimo 
przeszkód stawianych w komisyi trzydziestu , i chęci 

monarchistów związania rąk Thiersowi, on w końcu 
otrzyma wszystko, czego pragnął w swoim mesażu 
i to a bref d e la i, jak się wyraził minister pieczęci 
przy daniu objaśnień do §. 4 żądań rządowych. 
Komisya i prawica Izby chciała tylko określić od­
powiedzialność ministrów, z pominięciem wszystkie­
g o , coby miało jakikolwiek związek z przyszłą 
form ą rządu, a tymczasem one same wypracowy- 
wują dzisiaj sposoby ustalenia Rzeczypospolitej i 
" mocnienia władzy jej prezydenta.

N. Pan zatwierdził pod d. 27 stycznia wybór 
właściciela dóbr br. Stefana Z a m o j s k i e g o  na

prezesa, a Edwarda M i c c w s k i e g o  na wicepre­
zesa Rady powiatowej Jarosławskiej; tudzież Alfre 
da L i n z  b a u e r a  sędziego powiatowego w Sołotwi- 
nie na prezesa, a Karola K a l i k a  na wiceprezesa 
Rady powiatowej Bohorodczańskiej.

N. Pan udzielił wiceprezesowi namiestnictwa ga 
licyjskiego Oswaldowi B a r t m a ń s k i e m u  krzyż 
kawalerski orderu Leopolda z uwolnieniem od ta 
ksy, uznając jego znakomitą działalność.

W icdcil 11 lutego. Już wczoraj otrzyma 
liśmy wiadomość telegraficzną, iż dzienniki wie 
deńskie donoszą o Radzie ministrów, jaka się oc 
być miała pod przewodnictwem Cesarza. N. fr. 
Presse donosi w tym względzie: „Dziś (10 lutego 
odbyła się rada ministrów stanowcza w sprawie 
reformy wyborczej i jej przeprowadzenia. Po kon- 
ferencyi ministrów, której przewodniczył książę 
Auersperg, odbyła się w zamku Rada ministrów 
pod przewodnictwem Cesarza, która rozpoczęła się 
o godzinie lej, a skończyła około 3ej, po wyczer 
pującem jeszcze raz zbadaniu ustawy o przepro 
wadzeniu reformy wyborczej. Cesarz zatwierdził 
już formę i treść tego wielkiego przedłożenia. Do 
formalnego załatwienia złożonego w kancelaryi ce­
sarskiej przedłożenia o reformie wyborczej nic 
wiele już potrzeba będzie czasu. Zresztą z mini­
strem Lasserom miał Cesarz jeszcze wczoraj po 
południu konferencyę, na której prócz o reformie 
wyborczej, mówiono głównie o rokowaniach rządu 
z Polakami. Według naszych wiarogodnych wiado­
m ości— pisze N. f r . P resse— większość deputowa 
nych galicyjskich postanowiła nie zająć względem  
reformy wyborczej stanowiska nieprzyjaznego“.

A£ f r .  Presse za to dobre usposobienie Polaków 
chce ich widocznie nagrodzić, a przynajmniej ol­
śnić ich obietnicami, pisze bowiem w dalszym cią­
gu: „Zaraz po ministrze Lasserze, przyjmować 
wczoraj Cesarz ministra handlu, który prosił Ce­
sarza o pozwolenie wniesienia w Izbie deputowa­
nych kilku ustaw o kolejach żelaznych. Między 
niemi znajdują się także projekta czterech lini. 
kolei żelaznych galicyjskich, mianowicie Leluchów- 
Tarnów, Grybów-Zagórze, Leluchów-Tarnów-Ży- 
wiec-Bilsk, Żywiec-Czacza, które to projekta były 
; uż raz, jak wiadomo, przedmiotem obrad w Izbie 
deputowanych11.

O rokowaniach z Polakami, znajdujemy także 
w Presie ciekawy ustęp: „Co się tyczy obecnego
stanu rokowań z Polakami, to wszystkie pogłoski 
dadzą się streścić w jednej wiadomości, iż hr. Go- 
uchowski ciągle jeszcze porozumiewa się z Pola­
rami. Niektórym zapaleńcom nie brak wcale chęci 
stanowczego zerwania z Radą państwa, większość 
atoli koła polskiego nie zdaje się być skłonną tań­
czyć na tę nutę. Do tych , którzy deputowanym 
galicyjskim ustawicznie podsuwają swe nieproszo­
ne rady, należy także wydawca Gazety Narodowej 

Dobrzański, żydo- i Dieraco-żerca, który ciągle 
, eszcze wałęsa się po Wiedniu, aby swych ziom- 
tów podburzać przeciw rządowi. W tych dniach 

nadsyłał p. Dobrzański dziennikowi swemu wiado­
mości o prowadzonych rokowaniach. Według tych, 
miało ministerstwo przed niespełna dwoma tygo­
dniami za pośrednictwem hr. Andrassego i przez 
usta księcia Auer3perga robie starania zbliżenia 
się do Polaków z nową propozycyą. Za cenę po­
zostania w Izbie podczas głosowania nad reformą 
wyborczą, ofiarowano ro?szerzony elaborat wy­
działu konstytucyjnego bez wszelkich zastrzeżeń, 
większą niż naznaczono w nim, kwotę na admini- 
stracyę, opuszczenie warunku inartykulacyi i natych­
miastowe zamianowanie ministra-rodaka. Dr Zy- 
jlikiewicz, któremu książę Auersperg miał tę ofer­
tę zrobić, nie chciał się podjąć zaniesienia tej 
wiadomości kołu polskiemu, również nio znalazł 
się nikt inny, ktoby się oświadczył za przywróce­
niem pośrednictwa między rządem a kołem pol- 
skicm. Tej okoliczności przypisać należy powoła­
nie Gołuchowskiego do Wiednia, a jego rokowania 
z Polakami miały tę i fortę za podstawę. Pomię- 

zy deputowanymi galicyjskimi —  opowiada p. Do- 
nzański dalej —  rozwinęła się żywa agitacya za 

przyjęciem oferty ministeryalnej. Zrozumiano jej 
wysoką wartość, a z drugiej strony przekonano się 

bezskuteczności opozycyi polskiej11.

Trudno wobec powyższych wiadomości pominąć 
to, co pisze w tej samej sprawie T agblalt: „Przed 
końcem tego tygodnia ma lir. Gołuchowski według 
obietnicy danej ministrowi spraw wewnętrznych, 
ukończyć swe rokowania z mężami zaufania koła 
polskiego. Na jakiej podstawie toczą się te roko 
wauia, pod tym względem krzyżują się pogłoski 
Według jednej rozchodzi się tylko o koncesye co 
do liczby deputowanych i podziału okręgów wy­
borczych galicyjskich w ten sposób, aby Polacy 
mieli w Galicyi zapewnioną hegemonię; według 
drugich ma hr. Gołuchowski być upoważnionym do 
zrobienia prawnopolitycznych koncesyj pod warun­
kiem, iż sejm koncesye te przyjmie i w statucie 
krajowym zamieści- O warunku takim nie ehcie' 
przywódzcy stronnictwa polskiego bezwzględnie nic 
wiedzieć, kody sprawa galicyjska traktowała się 
przed kilku miesiącami w wydziale koustytucyjnym 
Izby deputowanych. Łatwiej odpowiedzieć na py­
tanie, z którymi członkami delegacyi galicyjskiej 
hr. Gołuchowski usiłuje w ogóle porozumiewać się 
Oczywiście, że ani z Dr Smolką, ani z księciem 
Sapiehą, a jeszcze mniej z p. Czerkawskim, ale z 
temi żywiołami, koła, które w ogóle gotowe są do 
negocyacyj i których liczba jest znaczna. Skoro tylko 
do tego porozumienia się przyjdzie, wtedy potrzeba 
jeszcze będzie zatwierdzenia rządu, koła i Cesa­
rza; zanim te stadya przejdą, upłynie z ośm dni, 
tak że i druga połowa lutego nadejdzie, a refor 
ma wyborcza jeszcze nie będzie wniesioną w par 
lamencie. Około tego czasu jednak upływa także 
termin, jaki sobie wiernokonstytucyjni naznaczyli, 
zanim przez interpelacyą zażądają od ministerstwa 
odpowiedzi, jak się właściwie rzecz ma z reformą 
wyborczą, o której N. f r .  Presse twierdziła, iż od­
daną zostanie 15go lutego do konstytucyjnego trak­
towania, a każdemu zarzucała zdradę stanu, kto 
temu nie chciał wierzyć. W kołach rządowych po­
chlebiają sobie zresztą, że nawet gdyby nie osią­
gnięto porozumienia z Polakami, pierwszy odczyt 
ustawy o zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich 
odbędzie się także w Izbie 18go lutego.11

Wanderer twierdzi, że wiadomości półurzędowe 
o wniesieniu reformy wyborczej w tym tygodniu 
nie mają żadnej podstawy. Tagespresse jest pe­
wna, że secesyi Polaków nie ma się już co oba­
wiać.

Ro§ya,
Podaliśmy artykuł półurzędowy Journal de St. 

Petersbourg o kwestyi Azyi środkowej zo stanowi­
ska politycznego rozbierający tę kwestyę; teraz 
lrzychodzi nam zdać sprawę z urzędowego spra­
wozdania „o czynnościach oddziałów Krasnowod- 
skiego i Mangyszłakskiego w 1871 roku,“ które 
wdaje Wojenngj Sbornile. Samo sprawozdanie to 
est działalność oddziałów dowodzonych przez puł­
kownika Markozowa znana już w ogólnych zary­
sach z dawniejszych doniesień; uwagi jednak do­
łączone rzucają światło na przyszłą wyprawę do 
Chiwy i na pytanie co do rzeki Atrek i z tego 
powodu zasługują na podniesienie.

Zajęcie Krasnowodska przez wojska rosyjskie 
fisze Wojenngj Sbornik, było dokonane na prośbę 
Towarzystwa pomocy dla handlu i przemysłu, któ­
re widziało w nim punkt dogodny handlowy i li­
czyło na możność zwrócenia Amu - Daryi do da­
wnego koryta dziś wyschłego, a kończącego się 
właśnie przy zatoce Krasnowodskiej. Ministerstwo 
wojny poczytywało także Krasnowodsk i otaczają­
cy łańcuch gór Bałchańskich za odpowiedni punkt 
oparcia podczas pochodu na Chiwę. Mamy tu więc 
urzędowe przyznanie, że wyprawa na Chiwę była 
zamierzoną przed kilkoma laty, a nie sprowadziły 
jej późniejsze okoliczności, to też zaraz po osiedle 
niu się Rosyan w Krasnowodsku pisaliśmy, że za­
jęcie tego miasta jest skierowane przeciw Cbiwie, 
co Graz urzędownie jest potwierdzone.

Pokazało się wszakże pisze dziennik urzędowy, 
że karawany do Krasnowodska mało uczęszczają, 
a głównie kierują się do Srebrnego wzgórza leżą­
cego trochę na północ od ujścia Atreku. Prócz te­
go dla osłonięcia Krasnowodska należało budować 
forteczki w Bałehanach, co zmusiło do rozrzuce­
nia oddziału na przestrzeni wiorst 80, kosztowało 
niezmierne sumy, gdyż potrzeba tam było po bar­
dzo złych drogach dowozić żywność, a nawet wodę

dla ludzi i zwierząt, oraz zaopatrywać forteczki ; 
cały niateryał budowlany. Dostęp do zatoki lvr» 
snowodskiej je3t bardzo utrudniony, a grunt nio* 
ski tak zmienny, że tam gdzie na mapach doty<-' , 
czas oznaczone są zatoki, wojsko mogło z e sz łe j  : 
roku suchą nogą przechodzić. Woda w zator | 
Micbajłowskiej tak jest także przesycona solą, 1 
statki parowe prawie jej używać nio mogą. ko 
tły niszczą się prędko i roku nawet wytrzymać nf 
mogą. Pokazało się wreszcie, że góry Bałchański1 
nie mają tak ważnego położenia strategiczneg0: 
jakie im przepisywano. Turkmeńcy obchodzili je 
nie obawiali się wcale wojska. Zupełnie inny ch^ 
rakter mają pobrzeża rzek Atrek i Gurgen. M'e 
szkańcy tam stanowią po części lud osiadły, j» 
w plemieniu Jomudów, w którcm jeden brat idzi 
na koczownika (czarwa), a drugi na osiadłego 
(czomra). Ostatni obsiewają pola, prowadzą bam 
del z Persyą i Rosyą (?), przybywają tu karawan; 
z Chiwy. Rosya ma już tam wpływ zapewniony) 
Chanowie tych pokoleń wybierani bywają za z e ­
zwoleniem naczelnika oddziału stojącego w Astra' 
badzie. Ztąd też wiedzie droga do koczowisk najpo­
tężniejszego plemienia Tekko. Plemię to zalega do­
liny u pochyłości gór Kiurren-Dag, gdzie ma ro­
dzaj czworobocznych szańców glinianych. Miejsco­
wość ta zamożna graniczy z Chorasanom i ludność 
tu odbiera pomoc od Chiwy do czynienia napado* 
na wojska rosyjskie.

Z tych wszystkich względów umyślono opuscu- 
okolice Krasnowodska i wybrać rzekę Atrek za pod­
stawę linii operacyjnej i za punkt wyjścia do pa­
nowania na stepach na południe od Aralskiego 
morza rozciągających się (więc i nad Chiwą). I* or- 
teczki w Bałchańskich górach już opuszczone prze1 
wojska, w Krasnowodsku pozostało tylko dwie kom­
panie piechoty dla obrony robót około budującego 
się portu. W dolinie Atreku o 14 wiorst od uj­
ścia tej rzeki przy Aule Czakiszlar zbudowano 
forteczkę, ale wybór punktu ostatecznego do kon­
centrowania większej siły nad Atrekiem dotychczas 
nie nastąpił. Spodziewają się z tej zmiany najle­
pszego wpływu, szczególniej gdy częste wyprawy 
w stepy ustalą w nich więcej porządku. Spostrze­
żono wrażenie takich wypraw w stepach Mangy- 
szłakskicli (od północnej strony morza Kaspijskie­
go), gdzie teraz pustynie pokrywają się aułami, » 
carawany z mąką, sianem, szerścią a nawet z wę­

glami kamiennemi, tabuny koni i stada wielbłądów 
i baranów, dają pozór cywilizacyjny tym bezludnym 
do niedawna stepom.

Co zaś do wyprawy na Chiwę przekonano się 
także, iż z Krasnowodska droga prowadzi po ste­
pach wprawdzie możebnych do przebycia, ale za­
wsze uciążliwych dla armii; gdy tymczasem ciągi® 
stosunki Chiwy z doliną Atreku ułatwiają ztąd  
pochód i zajęcie tych dolin wywrze moralny wpływ 
daleko większy, aniżeli bezczynne przebywanie w 
irasnowodsku. Droga ztąd wprawdzie do Chiwy 

odleglejsza, ale pewniejsza. Oddział Markozowa 
o szedł po tej drodze na 185 wiorst od Kungradu 

eżącego przy ujściu Amu Daryi. Przestrzeń tę 446 
wiorst wojska przebyły w miesiąc, bez wielkich 
trudności. Tylko około Sary Kamysza przez trzy 

ni brakowało wody, dodać wszakże trzeba, że rok 
>ył dżdżysty i wody w studniach wielki wszędzie 

dostatek.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
14ra k ó w  12 lutego. Jutro wo czwartek o godz. hej 

wieczór odbędzie się  posiedzenie Rady miejskiej dla za­
łatwienia spraw na porządek dzienny zeszłotygodnioweg®  
posiedzenia zapisanych, a który nie został wyczerpany-

— Arcyks. Jan Salwator przejechał dziś rano 
Lwowa do Wiednia.

— Akademia um iejętności ogłosiła  program posie­
dzenia publicznego, mającego otworzyć szereg uroczy­
stości obchodu kopernikowego. Odbędzie się  ono d. 18g(l

. m. we wtorek o godz. 6ej wieczór. Program jest 
następujący:

Zagajeuie przez prezesa Akademii prof. M a j e r a ,  
odczyt przez sekretarza Akademii prof. S z u j s k i e g o ,  
którego przedmiotem jest: „pogląd dziejowy na Polskę 

wieku Kopernika"; odczyt członka Akad. prof. D u ­
n a j e w s k i e g o :  „Kopernik jako autor pism a o mone­
cie" ; wiersz na cześć Kopernika przez członka Akad,

bojowisku między osmalonemi trupami rozpoznać 
męża, miała go za straconego na zawsze, i oddała 
się innemu; obojętności w takim przypadku przy­
pisywać stronom obydwom nie można. A kiedy po 
upływie lat wielu widmo poległego Dobryka Bta- 
nęło niespodzianie na progu chaty, w której może 
już i nazwisko jego poszło w zapomnienie, a sta­
nęło w postaci prawego małżonka, żądającego oc 
obojga Nowaków zdania rachunku. Tylko przestrach 
i trwoga mogły się odmalować w tej efektowne, 
sceuic. Na wszystkich troje pewnie uderzyła tru­
dność rozplątania węzła gordyjskiego. W podo­
bnych wypadkach prawo przyznaje kobietę pierw­
szemu mężowi bez względu na to , któremuby ona 
sama lepszą kwalifikacyę na męża i gospodarza 
domu przyznać chciała.

Idąc za prostemi wskazówkami, a na doświad­
czeniach opartemi wnoszę, że u pani Dobrykowęj 
nie koniecznie przechowały się uczucia dla pier­
wszego małżonka te same, jakiemi przed laty oży­
wioną była; jeżeli już w drugim roku po jego mnie­
manym zgonie, opróżnione miejsce zapełniła innym. 
W rożnych miejscach i u różnych ludzi tak kobiet 
jak i mężczyzn, pojęcia są bardzo elastyczne o przej­
ściu kobiety od jednego męża do drugiego, a u 
mężczyzn w pojęciu drugiej żony po stracie pier­
wszej. Reguły nie ma.

Wracając do Dobryka po kilkudniowej nieobe­
cności, przybył on napowrót do mego domu. Ce­
dził, jak mówią, przez zęby przekleństwa, ogólni­
kami zbywał pytania, i tylko przyciśnięty przeze- 
mnie, aby powiedział, jak go przyjęto w domu No­
waków, z uśmiechem pełnem ironii, a głosem gorż 
kawo żartobliwym odpowiedział: „O ! bardzo grze 
..cznie przyjął mnie Nowak, a nawet na cześć me 
„go zmartwychwstania zamyślał bankiet wyprawić, 
„bo widziałem w wieczór, jak w sieni ukradkiem 
„duży nóż ostrzył. Nie widząc koło domu ani cie­
lę c ia ,  ani barana, a nawet kury, któraby na go­
śc in n ym  stole paradować mogła, i znając ponie- 
„kąd usposobienie Nowaka, nie bardzo łagodne, 
„łatwo domyśliłem się, że ja sam przeznaczony 
„byłem na zarżnięcie. Z pewnością wiedziałem już, 
„co mnie czeka w nocy, i mógłbym był uprzedzić 
„Nowaka w przyjaznym jego zamyśle, posyłając go 
„na tamten św iat; lecz zabójstwem się brzydzę i 
„myślę, że skrytobójstwo haniebniejszym jest wy­
stępkiem , niż w kłótni nieszczęśliwie zadany raz 
„przeciwnikowi, bo trąci tchórzostwem. Odważny

„nie pchnie nożem nieprzyjaciela śpiącego, z tyłu 
„lub z nienacka. Zresztą, jakąby korzyść przynio­
s ł a  krew przelana w domu leśniczego? O Nowa­
k a  mi nie chodziło; ale gdyby on zginął, a nie 
„ja, hm, to inna rzecz! Areszt, protokóły, więzie 
„nie, a może i śmierć na szubienicy, a na co tego 
„wszystkiego? Bóg widzi czyja krzywda i niech 
„sądzi, a jeżeli mnie wyprowadził z rąk Rumunów, 
„i tysiąca innych niebezpieczeństw, toć przecie i 
„teraz nie da zaginąć, choć żona moja tymczasem 
„z Nowakiem zostanie, Może i mnie zechce Pan 
„poratować w przykrem położeniu i da jakie za 
„trudnienie.".

Podobał mi się Dobryk w tak trudnej sprawie, 
a zdanie się jego na wolę Opatrzości, stawiało pe­
wniejszą rękojmię spokojnego i porządnego zacho­
wania się jego w przyszłości, niżeli Nowaka, który 
zamyślał o zgładzeniu swego gościa. Widocznem 
było, że religia, poczciwości podstawa, czynnością 
mi Dobryka powodująca, Nowakowi była obcą al 
bo obojętną. Temi uwagami przejęty, wiedząc, że 
jeden z moich znajomych potrzebuje do dozoru sta­
dniny zdolnego człowieka, nie wahałem się pole­
cić mu Dobryka. Kilkumilowa odległość miejsca 
tego od mieszkania Nowaków i obowiązki służby, 
nie dozwalające częstego oddalania się, stawiało 
przeszkodę obydwom huzarom do częstego spoty­
kania się, z czegoby niezawodnie wynikła traiczna 
awantura.

Osadziwszy tedy jednego huzara w lesie, drugie­
go przy koniach w przyzwoitem oddaleniu, byłem 
,uż o nich spokojniejszy. Nie zaszło też nic takie­
go. Dobryk konie ujeżdżał, Nowak sągi stawiał, a 
rnni Dobryk-Nowakowa wzdychała i wiedziała tyl- 
to sama, któremu z obydwóch mężów pierwszeń­
stwo daćby należało, znając najlepiej przymioty o- 
óyawóch. Zdoje się jednak, że nie łatwo by jej 
pyło zdanie w tej mierze objawić, zwłaszcza jeże- 
lby wybór padł na Dobryka, bo nóż Nowaka stac­
zy się mógł dla niej nagrodą za przychylność ku 
nerwszemu mężowi, tak jak miał być dowodem 
'osemnosei dla kolegi. Wreszcie któż odgadnie, ja­
cie myśli snuły się jej po głowie; Nowak choć 

gwałtowny, ale młodszy, przymiot wielce ceniony 
irzez niektóre kobiety do tego stopnia, że gdybyś 

r a jednę szalę wagi umieścił starą poczciwość, na 
rugą zaś rozwiązłą młodość, to niejedna gotowa­

ły usiąść sama przy młodości, by szalą przeważyć 
na jego stronę.

Tak tedy dwa huzary żyli sobie jeden od dru­
giego z daleka, pełniąc swój obowiązek służby. 
Przyszłość jednak okazała, jaka była między za ­
mysłami i zamiarami temi różnica. Dobryk, który 
już dał dowody umiarkowania i nie mając nic so­
bie do zarzucenia, pracował i żył spokojnie. N o­
wak spokojnym być nie m ógł; sumienie przypomi­
nało mu krzywdę krwawą, jaką wyrządzać zamy­
ślał koledze w domu własnym. Obraz niewinnego 
Dobryka ścigający go na każdym kroku, przymu­
szał szukać za domem, jeżeli nie uspokojenia, to 
przynajmniej zapomnienia. Szukał więc roztargnie­
nia gdzie mógł, wyjeżdżał na jarmarki, targi, a 
nawet bez potrzeby dla odpędzenia złowrogich my­
śli niedających mu odpoczynku. Dojrzały one w 
czasie jednej z wycieczek jego na targ do bliskie­
go miasteczka. Wracając bowiem do domu, stanąć 
kazał woźnicy w polu niedaleko mostu łączącego 
dwa brzegi niewielkiej rzeczki, wysiadł i poszed 
ku mostowi. Długi czas oczekiwał woźnica powro­
tu pana, lecz napróżno; zniecierpliwiony nakoniec, 
i nie mogąc go nigdzie dostrzedz na polu, sądził 
źe nagła słabość lub jaki niespodziany wypadek 
przyczyną były zwłoki, i poszedł go szukać. Lecz 
jakiż przerażający widok przedstawił się oczom je­
go, gdy zaglądnąwszy pod most, ujrzał leśniczego 
nie na ziemi ale w powietrzu. Nowak się powie 
sił! Nie omyliłem się tedy, przypisując wilczą na­
turę temu huzarowi; okazywała się ona w postę­
powaniu jego, i dowiedziałem się później, że Do- 
brykową nie tyle star .niem się o jej względy, ile 
orześladowaniem przymusił do pojęcia go za męża; 
colegę zamyślał w domu swoim zamordować, na­

reszcie popełnił samobójstwo Przykre to zdarze­
nie utwierdziło przekonanie moje od dawna po­
wzięte, że sprawiedliwość Boska każdemu wymie­
rzoną będzie, a więc za krzywdę wyrządzoną ko­
mukolwiek, prędzej czy później przychodzi kara. 
Widzisz nie jeden majątek zdzierstwem, krętar- 
stwem lub pokrzywdzeniem innych przed laty na- 
jyty, niknący w ręku spadkobierców, bo małe-parta 

idą do czarta. Samobójca spoc?ął tedy pod lasem 
w ziemi niepoświęconej, a zamiast krzyża, mogiłę 
jego pokrywają rzucane na nią przez przechodzą­
cych gałązki drzew, jako w mniemaniu gminnem 
nieomylny sposób na upiora, chodzącego po lesie 
’ zwodzącego ludzi ra błędne drogi.

Uwolniona z więzów małżeńskeh Nowakowa, za­
mieniła się napowrót w Dobrylową, z tem prze­

konaniem, że zmartwychwstanie drugiego męża nie 
nastąpi, tak jak nastąpiło pierwszego. Żyła więc 
z pierwszym mężem, ożywiona zapewne wspomnie 
niami z pierwszych lat, starając się ustęp o wio 
lożeństwie z historyi życia swego wykreślić i od­
dać zapomnieniu. Lecz nie tak łatwo wymazać z 
pamięci fakt, jeżeli wszystko go przypomina. Od 
nowionc to stadło nio mogło dłużej wytrzymać w 
tej okolicy; jakoż niebawem Dobrykowie odjechali 
do Węgier, zostawiając w domu moim dorosłą już 
córkę swoją Marysię.

Powróciwszy do kraju, zapowne odziedziczyli ja 
kiś mająteczek, albo może otrzymali małą pomoc 
pieniężną, bo wezwali do siebie córkę listownie 
zawiadamiając ją zarazem, że w pewnym miaste 
czku założyli sklep i prowadzą handel, a nie ma­
jąc prócz niej żadnego innego dziecka, pragną mieć 
ją przy sobie. Oczywiście, wezwanie rodziców po­
winno było być prawem dla córki. Lecz Marya o- 
puszczona przez nich w dziecinnym wieku, wyro­
sła na dojrzałą dziewicę pod strzechą domu pol­
skiego. Za długo przejmowała się zasadami życia, 
niezmiernie różniącemi się od pojęć huzarskich, a 
przez żonę moją prowadzona po macierzyńsku, od­
płacała jej się dziecinnem przywiązaniem. Nadto, 
młoda, łagodna, i jak widzisz, gładka dziewczyna, 
niejednemu wpadła w oko, podobała się; nie ma­
jąc zaś serca na kłódkę zamkniętego, nie mogła 
zabronić, że się w niem umieścił również młody 

przystojny chłopiec, któremu za naszem przyzwo- 
eniem, rękę w dodatku do serca oddać przyrze- 
cła. Odpowiedziała więc rodzicom, że gdy im za­

wdzięcza życie, opiekunom utrzymanie tego życia, 
wychowanie i ukształcenie; rodziców pamięć w swem 
sercu zachowa i szanować ich nie przestanie, lecz 
opiekunów, którym byt swój a nawet ustalenie przy­
szłego losu zawdzięcza, opuścić nie może. Twier­
dzić nie będę, żeby Marya postanowienie to po­
wzięła bez walki wewnętrznej; uczucia równej si- 
y w sercu poczciwej dziewczyny natura i wdzię­

czność walczyły o pierwszeństwo, i któż wie przy 
ctórem zwyeięztwo byłoby pozostało, gdyby rezer­

wa nie była wkroczyła na plac boju. Rezerwą by- 
a miłość, potężny sprzymierzeniec strony przy któ­

rej stoi. Sądzę więc, że nie uchybiając poczciwemu 
sercu Maryi w ocenieniu obowiązków wdzięczności 
należącej się opiekunom, rezerwa niezewszystkiem 
podrzędną rolę odegrała w tej kampanii uczuć. 
Marya, jak widzisz, została przy nas; Dobrykowie

przedają w Węgrzech paprykę; nad mogiłą Now®' 
ka wzrasta kupa gałęzi, którą często kupa kruk o w 
obsiada, i historya skończona.

Nio koniecznie skończona pomyślałem. Wszak je­
den tylko aktor dramatu tego spoczywa w ziemi 
Żyjących może los jeszcze sprowadzić razem, dzia­
łania ich zwinąć w kłębek nieprzewidzianych zda­
rzeń, powikłać i podać wątek do dalszego ciągu 
powieści. Lecz tej już pisać nie zamyślam.

Pożegnałem zacnych mieszkańców P.. . .  i wstrzy­
many różnorodnemi zatrudnieniami, przez lat c z te ­
ry nio zajrzałem na Pokucie. Możebym był odło­
żył odwiedziny do dalszego czasu, gdybym nie o- 
trzymał wiadomości o niebezpiecznej słabości ko­
legi i krewniaka. Bezzwłocznie pospieszyłem do P. 
gdzie mnie powitały smutne zapłakane twarze świad­
czące o nieklamanem przywiązaniu do cierpiącego- 
Nikogo obcego nie zastałem w domu, prócz dwóch 
wychowanie. Marya niegdyś Dobrykowna wyszła ża­
rn ąż i przyjechała odwiedzie słabego dobrodzieja) 
lecz już nie sama ale z synem. Miałem więc spo­
sobność oglądania nietylko huzarskie dziec ię, al®
; huzarskiego wnuka, który zapewne w przyszłoś*1 

niepomyśli z jakiego szczepu pochodzi, tak jak 
tyle rodzin niemieckich w kraju naszym przed la­
ty osiadłych, a z narodowością polską zrosłych- 

Pozwoliłem sobie opowiedzieć tę prawdziwą hi- 
storyę, którąby zapewne w skrytości zachowali za­
cni dobrodzieje sierot, znajdując zaspokojenie *  
samem wypełnieniu obowiązków ludzkości. Lec2 
zacne opiekujące się miłosierdzie, świadczone przeż 
długie lata dla ulżenia niedoli, jaka najmocniej doj 
tyka opuszczone dziewczęta, niepowinno zostawać 
zagrzebane w zapomnieniu, przez wzgląd na do-’ 
aro, jakieby podobny przykład sprowadzić mógh 
gdyby przykłady pobudzić zdołały ogół do naśla­
dowania. Prawda ta bodźcem była dla niewprawnego 
pióra do skreślenia wypadków, nie Często przytrafia­
jących się w życiu, zwłaszcza w połączeniu z tra- 
gicznemi zawikłaniami. Bo co do opieki udzielanej 
sierotom i opuszczonym, mógłbym nie jeden przy- 
tład budujący przytoczyć, na potwierdzenie poło­

żonego na początku tej powiastki godła. Boję si§ 
jednak być posądzonym o pochlebstwo, iż w na­
szej prowincyi sami aniołowie zamieszkują! —  A 
)roń Boże!

Są aniołowie, lecz są i czarci;
Są zacni ludzie —  są i mało warci.

K .
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Lucjana S i e m i e ń s k i e g o ;  Złożenie przez prezydenta 
miasta Dra D i e t l a  nktu fundaeyi imienia Kopernika 
ustanowionej przez Radę miejską.

Wiadomo, że do programu obchodu Kopernika należy 
także widowisko teatralne d. 19 b. m. „Atisz teatralny “ 
donosi o niein, że przedstawiony będzie poemat drama­
tyczny w dwóch odsłonach pod tytułem „Kopernik1*. 
Kopernika grać będzie p. Rychter. Widowisko zakończy 
się obrazem z żywych osób przedstawiającym wiek Ko­
pernika, a p. Benda w roli Stańczyka objaśni znacze­
nie obrazu przez odczytanie wiersza p. Szujskiego. 
P . Matejko przyrzekł pomoc swoją w układzie obrazu 
i doborze strojów historycznych. Między aktami odegra­
ny będzie utwór Krupińskiego na cześć Kopernika, je­
śli go będzie można otrzym ać."

Dowiadujemy się, że radzca miejski p. Baranowski 
Wymówił się od wyjazdu do Torunia w delegacyi z mia­
sta na obchód Kopernika, a to ze względu na naglące 
sprawy familijne. Oprócz Dra Bochenka, który jedzie w 
imieniu Rady miejskiej, nie wiemy jeszcze, czy który 
inny z radzców podejmie się tej delegacyi. Uniwersytet 
lwowski wysyła tam Dra Żmurkę, prof, matematyki.

Rzeźbiarz tutejszy p. W y s p i a ń s k i ,  którego 
popiersia K o p e r n i k a  wielkości naturalnej zdobią tu­
tejszy uniwersytet i obserwatoryum oraz kilka obserwa- 
toryów astronomicznych zagran icą, wyrabia, jak donie­
śliśmy, takież popiersia gipsowe w małym formacie z od­
powiednią podstawką, teraz zaś oglądaliśmy w jego pra­
cowni w ulicy Krupniczej w pobliżu młyna parowego 
olbrzymie popiersie Kopernika, które ofiarować ma Aka­
demii na pamiątkę obchodu jubileuszu czterowiekowego. 
Zuawcy uznali już model p. Wyspiańskiego za typowy.

Oprócz prof. Andrejewskiego rosyauina, wysyła Uni­
wersytet warszawski do Torunia prof. Babczyńskiego, 
polaka.

—  Na pomnik W. Pola nadesłał nam p. K. Krzo- 
czunowicz ze Lwowa 25 złr.

—  X. Ignacy P a t  y ń s k i , radzca i kanclerz konsy- 
storza jlnego krakowskiego, poddziekani katedry krakow­
skiej, otrzymał dnia 30 stycznia probostwo b Krzyża 
w Krakowie i posadę rektora domu Emerytów przy ko­
ściele Ś. Marka w Krakowie.

—  W skutku wyskoczenia z szyn wczoraj wieczór 
pociągu towarowego na kolei północnej w Trzebini, 
pociąg warszawski spóźnił się wczoraj wieczór o 4. go­
dziny, pociąg pospieszny wiedeński o godz. l 2/3 a oso­
bowy wiedeński o 65 m inut; dziś również nastąpiło 
opóźnienie się pociągów wiedeńskich o parę godzin ja- 
koteż lwowskich, a to z powodu śniegu. Wczoraj z war­
sztatów tutejszych kolei żelaznej wysłano ludzi dla po­
mocy w uprzątnięciu wagonów towarowych zgruchota- 
nych.

—  Dziś aresztowali żandarmi Kosowan i Liszka Ja- 
kóba Kucharskiego z Zielonek podejrzanego o podpalenie 
d. 10 b. m. domu Kazimirza Nakielskiego, z którym się 
procesuje. Pożar ten zrządził szkodę na 300 złr. Przed 
parą zaś dniami żandarmi Kosowan i Chyliński areszto­
wali na tandecie Ignacego Łapanowskiego z Wieliczki 
za kradzież. Jest on poszukiwany także za kradzież ze­
garków i innych rzeczy, której się dopuścił w Ostrawie 
wraz z Janem Cichoniem z Wieliczki. Tego ostatniego 
przychwycono na Morawie, Łapanowski zaś mając fał­
szywą kartę legitymacyjną na imię Walentego Krokosza, 
dostał się bezpiecznie do Krakowa.

—  Donosiliśmy przed miesiącem, iż u szynkarki 
Józefy Paluchowej na Kleparzu pod L. 111 znaleziono 
różne m eble, skraizionę tutejszym stolarzom i kupcom 
mebli. Paluchowa siedziała w więzieniu , a gdy wyszła 
z niego, policya znów znalazła u niej dzisiaj dwie cu­
kiernice z nowego srebra skradzione ze sklepu p. Ka­
czmarskiego, książkę do nabożeństwa w srebro okutą, 
trzy książki niemieckie z księgarń Friedleina i Toma- 
szewicza. Nabyła ona te rzeczy od złodziei. Czy szynk 
rzeczony pomimo tych kradzieży pozostanie w posiada­
niu konsensu?

—  Na przedstawienie grona nauczycieli gimnazyum 
Tarnowskiego Wydział krajowy nadał stypendyum 51 złr. 
rocznie z fundaeyi Floryaua Janowskiogo Ludwikowi 
G ą s i o r o w i  uczniowi tegoż gimnazyum.

—  W a d o w i c e  lOgo lutego.
Wadowice dzisiejsze a przed dziesięciu laty, to zu­

pełnie inne miasto. Niemczyzna tak się tu zagęszczała 
przez urzędników i stosuuki handlowe, iż ten nawet, co 
ledwie kilka słów rozumiał w tym języku, silił się mó­
wić nim , łamiąc go, by uchodzić za wykształconego 
człowieka. Zapi owadzenie języka polskiego w urzędach 
wielką sprawiło zmianę pod tym względem a następnie 
wpłynęło korzystnie rozszerzenie gimnazyum tutejszego 
do 8 klas. Młodzież szkolna wchodząc we wszystkie 
warstwy mieszczaństwa, mieszkająca po części u uboższych 
mieszczan, zaniosła i między nich popęd do kształcenia 
się. Stanowisko zaś profesorów w małem mieście, jako 
przewodników inteligeucyi, oraz założeme czytelni przy­
czynia się do podniesienia ogólnego stopnia oświaty. 
Stare wszelako wpływy jeszcze dają się mocno uczuwac, 
uwłaszcza obok zbyt małego w tutejszem życiu towa- 
•'zyskiem udziału obywatelstwa okolicznego, które sto­
sunkami swemi i niejako opieką swoją nad miastem mo­
głoby wiele pomódz. Zawiązane tu  również towarzystwo 
rękodzielników wzrasta i rozwija się powoli ale stopniowo. 
Następnie gimnazyum żeńskie oprócz miejscowych uczen­
nic zapełuia się także z okolicy. Rady powiatowe Wa­
dowicka i Żywiecka uznały potrzebę takiej szkoły i za- 
silają ją  wsparciem swojern jak i Sejm pospieszył z po­
mocą; Myślenicka tylko Rada powiatowa nie odpisała 
nawet na podanie do siebie zaniesione.

I Wadowice obchodzić będą -400 letnią rocznicę uro­
dzin Kopernika nabożeństwem rano, a wieczór odczytem 
w czytelni o życiu i stanowisku Kopernika, stosowną 
deklamacyą i koncertem. Grono nauczycieli gimuazyal- 
nych chcąc uczcić pamięć wielkiego rodaka i uwiecznić 
imię jego między ludem, p1 stanowiło założyć pod jego 
imieniem fuudusz dla ubogich uczniów. Spodziewać się 
należy, że duchowieństwo, mieszczanie i obywatele wiej­
scy przyczynią się do tego dzieła.

—  X. Zgrzebny proboszcz w Medyni prostuje donie­
sienie, iż hr. Jan  Władysław Zamoyski właściciel Sokło- 
wszczyzny podarował na spalony kościół medyński 10,000, 
nie zaś 4 ,000 cegieł.

— • Według raportów urzędowych panowała cholera 
w drugiej połowie stycznia w 93 miejscach różnych 
powiatów, po większej części wschodnich, i w ciągu tego 
czasu do liczby pozostałych chorych 442 przybyło 1046 
tak iż w tym czasie leczono 1448 chorych. Z tych wy­
zdrowiało 793, umarło 3 9 5 , a d. 1 lutego było w le­
czeniu 300 chorych w 32 miejscach w 17 różnych po­
wiatach.

—  Rektor rz. kat. seminarium arcybiskupiego we 
Lwowie i katecheta przy gimnazyum Franciszka Józefa 
tamże, X. M a z u r a k  otrzymał kanonię przy lwowskiej 
kapitule rz. kat.

—  Donoszą n a m , że d. 24 stycznia odprawiono 
w Londynie w kaplicy polskiej 11a G over-Street 110, 
Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Wincentego Pola. 
Obecnymi byli na niom pułkownik Oborski, major Szul- 
czewski, wielu rodaków mieszkających w Londynie, 
°raz rodacy z kraju chwilowo tam bawiący.

T e a t r .  We czwartek dnia 13 lutego, komedya 
konkursowa uwieńczona pierwszą nagrodą w roku 1872, 
w 4 aktach, przez Józefa N a r z y m s k i e g o  napisana, 
(uagroda hr. Łubieńskiego i Zarządu): Pozytywni.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4e j , prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszedni* 
20 centów.

—  Dnia 8 lutego pochmurno, przytem mała zadym' a 
śnieżna, termometr od —  4 -0 doszedł do —  2-0 K 
Dnia 9 i 10 również pochmurno; dnia 9 lutego termo- 
inter doszedł do —  0*5 od —  3*6, zaś dnia 10 lutego 
d0 —  1-2 od —- 3-0 R. Barometr opada; rano dnia 11 
lutego o godzinie 6ej rano stan jego był 326 07, ter­
mometru —  3-0 R. Wiatr północno-wschodni.

—  We czwartek dnia 13 lutego: Śgo Juliana mę­
czennika.

TEATR. W przedstawionym wczoraj a oddawna zna­
nym już u nas dramacie w 5 aktach Aleksandra Du­
masa (syna) D am a z karnelią, wystąpiła po raz pier­
wszy p. Michalina Siennicka artystka draraatyczua z To­
warzystwa p. Trapszy w roli Henriety, i zjednała so­
bie zaraz 11a wstępie sympatyę publiczności. F . Sien­
nicka posiada wiele warunków, które jej mogą utoro­
wać drogę do wyższego na scenie stanowiska. Nieobe- 
znana ze sceną większą umiała ona jednak z całą swo­
bodą oddać rolę trudną, w której pewne ustępy, jak 
11. p. rozmowa Henriety z ojcem Armanda, wypadła zna­
komicie. Brak jej tylko jeszcze równości w grze. P. Sien­
nicka wywoływaną była po każdym akcie, co przy pier- 
wszem wystąpieniu prawdziwym i niezwykłym jest try­
umfem.

S p r o s t o w a n i e !
W depeszy telegraficznej wiedeńskiej umieszczonej 

wczoraj, powinno być: „Rada ministrów,*1 zamiast: „Rada 
państwa. “

TREŚĆ OBW IESZCZEŃ URZĘDOW YCH  
w Gazecie Lwowskiej z dnia 8 i 11 go lutego. 
L i c y t a c y e :  W sądzie obw. w Nowym Sączu 27 

marca licyt. egzek. dóbr Bukowiec, d. 28 marca dóbr 
Fałkowa górna.— W sądzie kraj. krakowskim 21 marca 
licyt. egzek. dóbr Radwanowice.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd pow. w Kulikowie o uzna­
niu gospodarza Jacka Pańczyszyna Pieczychwost za mar­
notrawcę. — Sąd kraj lwowski Jana i Władysława Po- 
rembalskich o nakazie zapłaty 6000 złr. m. k. Insty­
tutowi zapomogi wdów i sierót po gr. kat. kapłanach.—  
Sąd obw. w Tarnopolu o wpisaniu firmy: „Adolf Kin- 
dler“ dom komisowy w Tarnopolu.—  Sąd pow. w Mielcu 
o uznaniu Jana Kobyry z Żarownia za marnorrawcę.

Przyjechali do Krakowa ód lig o  do 12go lutego.

HOTEL pod RÓŻĄ: Bar. Turkheim jenerał ze Lwo­
wa, Kazimierz Zakrzeński wł. dóbr z Kongresówki, Pa­
weł Rakowski wł. d. z Kougresówki, Ludwik Gołuchow- 
ski wł. d. z Galicyi, Perski właś. dóbr z Kongresówki, 
Adolf Mtinzer z Granicy, Ferdynand Markseheider dyr. 
z Jaworznia.

HOTEL SASKI: Michał Naimski ze Spytkowic, Wła­
dysław Haller wł. dóbr z Polanki, Ludwik Katerla in­
żynier kolei z J a s s , Jadwiga ks. Sapieżyna właś. dóbr 
z Wiednia, Edward Fłonczyński z Warszawy, Stanisław 
Czarnomski z Warszawy, Stefan Poraj Gołembowski wł. 
dóbr z Kongresówki, Leon Grabiański z Kougresówki, 
Aleksander Tarłowski z Łańcuta, Wilhelm Hedenigg 
kupiec z W iednia, Zofia Nowicka z Litwy, Augusta 
Sakowiczowa z Litwy, Mieczysław Sobański porucznik 
i Rosy i, Edmund Zagórski wł. dóbr z Tarnowa, Bole­
sław Trębowelski z żoną z Brzesk, Józef Baum wł. d. 
z Kopytówki, Jan  Zdzicchowski z Bolechowie, Józef 
Cichocki z żoną z Piwody, Maksymilian Małachowski 
inżynier z Brukselli, Stefan Klimaszewski inżynier z 
Gaudawy, Stanisław Sokólnicki właś. dóbr z Poznania, 
Marya Strzałkowska z Rzeszowa, Paweł Czekirski z Puł­
tuska, Leopold Os'ecimski inżynier z Sambora, Teofil 
Świerszewski z Chrobrza, Adam Grabkowski właś. dóbr 
ze Szladowa.

HOTEL POLLERA: D. Griinbaum kupiec a Kasel, 
L. Siegel kupiec z Rzeszowa, Michał Zajączkowski z Tar­
nowa , A. Krzeczewski z Jaworznia, Teofil Bocheński 
z Piotrkowic, F. Rundę kupiec z Elberfeld, Józef Trze- 
trzewiński wł. dóbr z Morska, F. Schenke z Raciborza, 
Fedor Raden ob. z Rygi, H. Schobor kupiec z Lipska, 
Ignacy Słupski z Prus, Feliks Rotarski z Rudzenic, 
Napoleon Schutz z P ragi, Józef Waschak z Kongre­
sówki, C. Lukhaus kupiec z Remscheid, Szaraniewi z 
z Galicyi, Adolf Gurniak wł. dóbr z Poręby, Ludwika 
Czechowa z Warszawy, Mirban kupiec i B. Lomnitz 
kupiec z Wrocławia, Rudnicki i Harasiewicz z Warsza­
wy, Leon Rylski wł. dóbr z N art, S. Saimlin z Wie­
dnia, Henryk Trzciński właś. dóbr z Borowy, Bolesław 
Sierakowski wł. dóbr z Kongresówki, Feliks Mieszkow- 
ski z Hebdowa, Podoski z Pteszkowa.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Jan Wil­
czyński ob. z Podola, Wacław Machnowski ob. z Rosyi, 
Filip Bieganowski prof, z Bochni, Roman Wodziński 
właściciel dóbr z Kongresówki, Stanisław Pokutyński 
inżynier ze Lwowa, Józef Bitner z Kościelnik, Stanisław 
Rudzki właściciel dóbr z Kongresówki, Ludwik Króli­
kowski ob. z Grodna, Józef Waligórski urzędnik z Ga­
licji, Mieczysław Sławiński ze Lwowa, Józef Twardzicki 
z Warszawy, Krzysztof Rudzki właściciel dóbr z Kon­

gresówki, Antoni Pawlik budowniczy z Warszawy, Tytus 
Pusłowski właściciel dóbr z Podola.

( N a d e s ł a n o ) .

W szystkim  chorym przywraca silę i zdrowie bez 
lekarstw i kosztów Revalesciere du B a rry  z Londynu.

Żadna choroba nie może się oprzeć debtatnej Revaleiciert 
Iw B u rry , k tóra usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier­
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, plucowe, choroby wą­
troby, gruczołów, blon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, Bzum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma­
tyzm , gościec i bladaczkę.

W yciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze­
syła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających % funta 1 złr.50 c . ,
1 f. 2 złr. 50 c . , 2 funty 4 złr. 50 c ., 5 f. 10 z łr., 12 P 20
z łr ., 24 f. 36 złr., Biszkophy Revalesciere w puszkacli po 2 złr.
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolates w tabliczkach i
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 zlr 50 cen t., na  48 filiżanek 4 zlr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 z łr., 288 filiżanek 20 zlr., 576 filiżanek 
36 zlr. Miejsca sprzedaży: B a rry  du Harry tl Comp. w Wie­
dniu, Wallftschijnste Nr. 8; w Krakowie Józef Trauctyńtki, 
aptekarz, również we wszystkich m iastach u znanych apte- 
karzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne 
strony za zaliczką lub przekazem pocztowym.

TRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne.

l * a r y ż  10 lutego. Ks. B r o g l i e  udał się wczo­
raj tak do Thiersa jak do ministra Dufauro, aby 
im wyjaśnić myśl i doniosłość ostatniej uchwały 
komisyi 30tu. Broglie m ówił z umiarkowauiem w 
sposób pojednawczy i tłum aczył się, że uchwała ta 
nie ma w sobie pobudki nieprzyjaznej.

R z y m  lOgo lutego. Izba przyjęła wniosek  
P e r r o n e, według którego w budżecie ostatecznym  
zamieszczone być mają znaczniejsze wydatki na m a­
rynarkę wojenną w celu jej rozwinięcia. L a p o r t a 
zapowiedział interpelację z powodu, jak utrzymuje, 
urzędowego udziału w obchodzie nabożeństwa po 
śmierci Napoleona we Florencyi. Preze3 ministrów  
rzekł, iż urzędowego udziału niebyło; wojsko wy­
stąpiło jedynie dla utrzymania porządku. Gdy La- 
porta obstawał przy interpelacyi, Izba naznaczyła  
czas dla niej po interpelacyi tyczącej się banku na­
ród owego.

H e n i  10 lutego. Biskup bazylejski X. Euge­
niusz L a c h a t  przesłał Radzie związkowej protest 
przeciw usunięciu swemu przez konferencyę dyece- 
zyalną. Rada związkowa potwierdziła plany kolei 
w dolinie Ticino, przedłożone przez dyrekcję kolei 
Ś. Gotarda.

I T I n d r y t  10 lutego. Correspondencia mniema, 
że posiedzenia kortezów zawieszone będą na trzy 
dni. Sądzą, że jeśli król obstawać będzie przy ab- 
dykacyi, kortezy w adresie do tronu odmówią ta­
kowej. Jeśliby mimo tego król się upierał przy 
swojem, kortezy uchwalą osobną ustawę i wybiorą 
rejencyę. Pogłoski o abdykacyi przytaczają za p o ­
wód ich, różnice zdań między królem a m inister­
stwem ze względu na oficerów artyleryi.

M a d r y t  10 lutego. Na posiedzeniu kongresu 
na zapytanie F i g u e r a s ,  odpowiedział prezes mi­
nistrów Z o r i l l a :  Położenie jest groźne; król obja­
wił w sobotę zamiar złożenia korony i  obstaje 
przy nim mimo w szelkich przedstawień, aby go 
odwieść. Nakoniec zażądał król 24 godzin czasu 
do namysłu. Kortezy nie mogą nic uchwalać, do­
póki nie będą mieli przed sobą urzędowego aktu 
abdykacyi. Król wezwał republikanów, aby nic nie 
przyspieszali. Figueras popiera następnie wniosek 
ogłoszenia kongresu nieustającym.

M a d r y t  10 lutego wieczór. W ieść krąży, że 
na przypadek abdykacyi króla, senat i kongres złą- 
ćzą się w jedną izbę i ogłoszą się  jako zgroma­
dzenie nieustające. Ńa zebraniu republikanów po­
stanowiono zachować się wyczekująco i ograniczyć 
się na pokojowych m anifestacjach w duchu repu- 
blikanckim. Nalegają na króla, aby go skłonić do 
pozostania; lecz ten stanowczo zam ierza abdyko- 
wać. Z o r i l l a  żywi zamiar usunięcia się od życia 
publicznego, lecz przyjaciele mu odradzają. W kon­
gresie wniesiono ogłoszenie się  nieustającem  zgro­
madzeniem. Żadne zamieszki nie zaszły; wojsko i 
gwardya narodowa usposobione są w duchu poko­
jowym. Panuje przekonanie, że wszystko spokojnie 
się zakończy.

l i O l l d y i l  11 lutego. W izbie niższej sekretarz 
stanu spraw wewnętrznych B r u c e ,  wniósł ustawę 
z nowemi przepisami co do odbywania zgromadzeń 
ludu w parkach publicznych.

lW a f i i l k i i i j e t o i l  1*1 lutego. Kom isya sonacka 
oświadczyła, iż  sprawozdania dwóch biór wybor­
czych o wyborach w Luiziame są nieprawne. Se­
nat odrzucił wniosek względem podwyższeuia płac

prezydenta, ministrów, senatorów  
gresu.

członków kon-

Bióro telegraficzne przyniosło nam wczoraj d o­
niesienie N. fr .  Presse, że projekt reformy wybor­
czej otrzymał na radzie ministrów upoważnienie od 
N. Pana do wniesienia go na Radę państwa, oraz, 
ze większość delegacyi naszej nie zajmie nieprzyja­
znego stanowiska wobec tego projektu. Jakie jest 
•iwo doniesienie N. fr .  Presse, które nabrało wa­
żności przez rozesłanie go telegrafem rządowego 
bióra korespondencyjnego, mogą się przekonać czy­
telnicy we właściwej rubryce, gdzie je dosłownie 
zamieszczamy. Jest ono w zwykłej formie takich 
doniesień a dziennik ten już kilkakrotnie podobną 
wiadomość podawał i odwoływał. Wprawdzie tym 
razem potwierdza w numerze wieczornym wiado­
mość swoją rannego w ydania , dodając nawet, że 
jak słychać, ministeryum czyni już przygotowania 
do drukowania i ogłoszenia projektu rzeczonego 
Owóż sądzimy, że ministeryum niepotrzebowałoby 
się przygotować, aby drukarnia cesarska wydruku 
wała projekt, gdyby m iał już podpis potrzebny 
N. Pana. Ależ bo w owej wiadomości N. fr .  Presse 
dodaje „że do formalnego załatw ienia projektu zo­
stającego w kancelarji cesarskiej już tylko krót­
kiego potrzeba czasu. “

W łaśnie też już od paru tygodni chodzi, zda­
niem N. fr . Presse, o owo „załatwienie formalne,** 
aby projekt m ógł wyjść z kancelaryi cesarskiej 
Tagblatt powtarzając to doniesienie N. fr .  Presse, 
dodaje również, że „załatwienie** jeszcze nie na­
stąpiło. Gdyby więc nie ów telegram quasi rządo­
wy, bylibyśmy wzięli to doniesienie za jedno z tych, 
jakiemi nas N. fr . Presse i inne centralistyczne 
dzienniki od dwóch tygodni karm ią, tem więcej, 
że czytamy w nim dodatek „z dobrego źródła,** jak 
zawsze, o delegacyi, który w końcu nie wiemy co 
ma znaczyć. Cóż rozumie N. f r .  Presse przez feind- 
liche Stellung? Czy tylko opuszczenie Rady pań­
stwa za taką nieprzyjacielską uważa postaw ę? Więc 
protest przeciw wyborom bezpośrednim wydawałby 
jej się przychylnym wobec reformy wyborczej kro­
kiem ? Zgoła, doniesienie to, które zresztą w je ­
dnym tylko Tagblacie powtórzone widzimy, i to 
bez wielkiego nacisku, uważalibyśmy za zwyczajną 
taktykę N. f r .  Presse, gdyby nie ów telegram, któ­
ry, powtarzamy, dodał mu wagi. Czy więc na o 
negdajszej radzie ministrów Cesarz dał pozwolenie 
wniesienia projektu, pokaże się dopiero.

Czy atoli całe doniesienie wraz z telegramem  
nie ma celu wywarcia pewnego nacisku na delega- 
cyę naszą? Przychodzi to na m yśl pomimowolnie, 
a nawet coś podobnego zdaje się także przypuszczać 
Wanderer, mówiąc, że wiadomość o udzieleniu przy­

zwolenia cesarskiego mogłaby wpłynąć na decyzyę ko­
ła. Ale jak wpłynąć? Ń a dwoje, jak to mówią, babka 
wróżyła. Gdyby to była rachuba, mogłaby zawieść. 
N. f r .  Presse, powtarzając swoją wiadomość w wie­
czornym numerze, dodaje, że ma ona na celu u- 
spokoić jej przyjaciół na prowincji, i działać na 
wzrastającą codziennie niespokojność z powodu 
zwłoki, jakiej doznawała decyzya cesarska. Nie 
mniej p isze zaraz: „że w półurzędowych doniesie­
niach znajduje wprawdzie ślady zamiaru rządowe­
go, aby termin wprowadzenia reformy wyborczej 
zawisłym  uczynić od stanowczej uchwały koła pol­
skiego ; ale według jej ostatnich informacyi, upra­
wnioną jest do twierdzenia, że rząd zupełnie od 
tego zamiaru odstąpił. “ Pokaże się zresztą wkrót 
ce, co jest w tern prawdy, zawsze jednak te omó 
wienia noszą cechę dyplom acji centralistycznej w 
sprawie reformy wyborczej.

Nordd. ally. Z tg  w ystąpiła przeciw redaktorowi 
Katolika Miarce w osobnym artykule, w którym 
wylicza wszystkie jego winy, za które teuże poku 
tuje już w więzieniu i za które ma jeszcze poku 
tować, jeśli, co rzeczą jest niewątpliwą, sądy go 
skażą. W ylicza ten dziennik poczet niepośledni 
różnych przestępstw, jak się  zdaje drukowych i 0 - 
głasza go jako największego zbrodniarza. Ale oso ­
bliwa rzecz, iż zam ilcza zupełnie o swoim w spół­
pracowniku piszącym urzędowe artykuły, tajnym  
radzcy W agenerze, przybocznym referencie królew­
skim, który publicznie z trybuny sejmowej obwi 
niony został o uzyskanie trzech koncesyj na koleje 
żelazne i sprzedanie takowych oraz o pobieranie 
pieniędzy od przedsiębiorców kolei żelaznych. Ś le­
dztwo przeciw Wagenerowi m usiało być wytoczo- 
nem pod naciskiem tego oskarżenia, popartego do­
wodami i ofiarowaniem przysięgi. Sądzą nawet, że 
minister handlu hr. Itzenplitz padnie ofiarą bwo 
jej nieudolności i powolności dla Wagenera. A je ­
dnak za tym samym W agenerem kruszyła kopię 
gazeta urzędowa w artykule przez niego samego 
napisanym jak i prezes ministrów jcu. Roon w o- 
świadczeniu do prezesa izby deputowanych napisa- 
uem także przez tegoż Wagenera. To coś więcej 
niż M iarka!

Uwagi nad abdykacją króla Amadeusza Hiszpań­
skiego, niegdyś księcia A osta , podajemy na czele 
dziennika. Król Amadeusz, m łodszy syn królaW iktora 
Emanuela i zmarłej królowej Adelaidy, córki ar- 
cyksięcia Rajnera, liczy obecnie lat 2 8 ,  ożeniony

z Maryą księżniczką della C istcrna, najbogatszą 
dziedziczką we W łoszech , przyjął zaproszenie na 
tron hiszpański przez uchwałę kortezów d. 4 gru­
dnia 1 8 7 0 , lecz zastrzegł sob ie , iż podda później 
swój wybór pod głosowanie powszechne. To jednak 
nie nastąpiło. Król m niem ał, że jaw nem , otwar- 
tem i 8zczerem postępowaniem zjedna sobie naród, 
ale naród pozostał mu obcym , gdyż król grzeszył 
oszczędnością i nie rozwijał blasku dw oru , nie sy  
pał pieniędzm i. Pozorem do abdykacyi m iał być 
spór między Zorillą a królem z powodu m ianowa­
nia jenerała Hidalgo dowódzcą artyleryi, oficero­
wie bowiem tej broni podali się w większej liczbie 
do dym isyi. W łaściw ie jednak Zorilla dążył do 
dyktatury i nie dopuszczał do króla S rrana, któ­
rego ten uważał za osobistego doradzcę. Król 
Wiktor Emauuel odradzał przyjęcie korony, a od 
dawna nalega na syn a , aby ją  złożył.

Mamy przed sobą mowę tronową, którą król 
Oskar zagaił sejm norwegski d. 5 lutego. Król 
bacząc na podejrzliwość N orw egii, bardzo lekko 
dotyka kwestyi um ocnienia fortyfikacyi k raju , a o 
ścieśnieniu węzłów unii z Rosyą zaledw ie natrąca. 
Zresztą nadmienia o przyspieszeniu budowy kolei 
żelaznych i o reformie szkół ludu. Najdłużej 
rozszerza się król nad wspomnieniem zm arłego  
króla Karola brata swego, który jak wiadomo, n a ­
potkał w Norwegii wielki opór, gdy zam ierzał roz­
szerzyć unię osobistą obu krajów w unię realną  
i siły  wojenne powiększyć.

Ostatnie depesze telegraflozne „Czasu.”

W i e d e ń  12 lutego. Rząd posiada już w rę ­
kach swoich upoważnienie cesarskie do wniesienia  
na Radę państwa reformy wyborczej.

P a r y ż  12 lutego. Zgromadzenie narodowe 
odrzuciło w niosek , aby dzienniki zmuszone były 
do przedrukowania urzędowych sprawozdań z po­
siedzeń.

R z y m  12 lutego. D oniesienie Opinione tyczą­
ce się przyjęcia urzędu sędziego rozjemczego przez 
A ustryę w kwestyi o L a u r i o n ,  je st  mylne.

M a d r y t  l ig o  lutego. Ponieważ król obstaje  
przy zamiarze z ł o ż e n i a  korony, przeto dziś zda­
ną będzie kongresowi sprawa o akcie a b d y ­
k a c y i .  Po powzięciu przez kortezów uchwały, m i­
nisteryum złoży swoje upoważnienie. Kongres u- 
chwalił wniosek F i g u e r a ,  aby się uznać nieusta­
jącym, celem sprowadzenia porozumienia się m ię­
dzy kongresem a m inisterstwem  dla utrzymania po­
rządku i zmiany dotychczasowego położenia. K o­
m isya nieustająca składa się z 50 członków wybra­
nych bezzwłocznie. Kilka grup, które chciały^ za ­
kłócić porządek, rozpędzono bez żadnego zajścia. 
Pomimo obaw publiczności Madryt je st  spokojny.

M a d r y t  11 listopada. Kortezy i ayuntamiento 
madryckie ogłosiły  się  nieustającem i. Dziennik  
Correspondencia mniema, że jeź li król opuści H i­
szpanię, Z o r i l l a ,  Gardara i inni towarzyszyć mu 
będą. C a s t e l l a r  nie przyjmuje żadnej posady, 
jeśliby republika była ogłoszoną. R i v e r o  ma zo­
stać prezesem nowego gabinetu. Spokój zupełny  
panuje.

L izb on a  11 lutego. D oniesienia otrzym ane 
z L o a n d a m ów ią , że wybuchło tam p o w s t a ­
n i e  krajowców. Rada ministrów postanow iła wy­
słać tam korwetę z wojskiem, oraz kom isarza rzą­
dowego z obszernem pełnomocnictwem. Rząd n ie­
bawem większe siły  zbrojne tam wyśle. (Loanda  
u zachodnich brzegów Afryki należy do Angoli. 
Miasto St. Paolo di Loanda jest stolicą wielko- 
rządztwa kolonij afrykańskich i liczy 8000 m ie­
szkańców. Red.)

Hktiraa*. Wi e d  a ii dnia 12go lutego godz % 
t 0/ .  zjedn. dług państwa banka 69 90 ■— ójenr. 
oblig państw* w srebrze 73 75 — Losy ■ r.  lfcdO 
105 50. — Almy* banku 1001. — Akoye kredytów* 
336*25. — Londyn 108 80 — Srebro J07 75 —■ 
Dukat — . — Lombardy 192*25 — Losy *  «. 
1864 149*50. — Akcje franco-an»tr 130 25 — Na- 
poleondor 8*67. —  Akoye kol- gai. Karola Lu­
dwika 229*— . — Akoye kol. Lwows. - Czomiow 
155*— .Akoye kolei półnoo.-wsohod. 154*50. Akcje 
barku związków (Vereinsbank) 212*25 — Obligacja 
indemnus. gal. 77*— . — Akoye banku wiedeń dl* 
obrotu ogóui. 234*— . — Akoye anglo-baoku 302 75 
Akoye kolei rządowój 827*50 — Akoye kol- siediu, 
—* — . —j Akoye kol- Rudolfa 171 50 — Tram 
way 383*— . — Akoye banku budowy 224 75 ’— Ak­
oye kolei wschód. 126 25 — Akoye banku arg lo  
węgiersk. 98 75. — Akc kolei zjed. 250*— .— Lo­
sy tureckie 76*70. — Losy prem. węgiers. 104 50 -
Akcye kolei bogumińskiej 177*— . — Akoye kolei 
ces. Elżbiety 247 50 — Akc. kolei pół.-zach. 217 50 
Akc. frank, węgiers. 99 75. — Ogólny austr. bank 
359*— . Akcye nowego wiedeńskiego Tow. Tram  
way — .

Usposobienie g io łd y : —  stałe.

KHDAKTOK ODPOWIEDZIALNI I WTDAWOA

A n t e n ł  b ł e b u h t w s h l .

**d*i*H u r e  p a p i e r ó w
K K rw lM bw  12 lutego

(Wartołó kuponów do 13 lutego.) 
Irebro austrjacki* »a 100 *łr. 
Kupony sr. płatne .  Iw  .  
Buble ro». papierów* .  IOO tub. 
r*l*ry pruski* * 100 tal. 
Dukaty anstryackis .  1 *«• 
Napoleon dory -  1 *” •
Dblig. inderan. galic. .  «  }*J I
j j Ł , -  .  .  ; j g  U
5 '/!%  Listy Ź-36-1. pł. ereb. JZakM p 
6%  „ „ 3 6 „ „ b n .  Kred..
6% .  V™k-
I*/. « Mpo1* » * » 100 _
#■/* ;  k red .w ł.. 100
IV, *M». P«4- *«*  - [

.  .  BfpotSM. *80% pi* t —
,  kołfi fcwol* Ludw. łłr-:31ń 
„ „ Lwow.-Oxern. „ *00
„ „ Wnrsz.-Wied. 1 * r. 60 

V, listy w»t. Kr. FoLI »er. 100 
4% » .  • • 11 - W
!•/, rsr-100 
4 '/, » Hkwidae. Kr. poi. 100 
Oblig. kolei Rnranńsk. tal. 100

p i e n l ę i i y .

o*

*9
CLO

Wiedeń )! lutego. 
!•/, sjednoo*. dług pnńs. bank,
•/. .  . . .  ; r«b* 
,  Oblig. indemm*. niz. Austr.

„ „ czeskie
.  .  .  węgierek.
.  .  .  galicyjsk,
« „ „ bukowin.
„ „ „ siedmiogr.

Mają płacą warto!
kuponu

108 107 25
107 *0 106 10
149 75 148 7* * -
ICS — 1*3

i 18 » 10
8 73 8 63 -_

77 35 6 2* 1 34
73 50 •1 40 46%
80 — 78 25 *8 ’/,
98 75 98 — 64'/,
9i — 92 2e 1 75
94 — 93 25 1 70
89 88 — 2 70
9* to 91 — 63

110 — 98 50 61
1<>* 25 :02 75

7 *4 ... 46%*37 — 33 — 93'/,
;3? — 29 50 1 22%
152 _ 50 *0 l 81%
97 _ 95 — _ 3 1
15 23 75 iii *5’/,
94 92 75 _ 65*/,
94 — 91 75 69%
80 — 78 75 80
47 - 45 — —

69 8* 69 75
73 70 72 6
15 — 94 50
15 — —
80 — 79 50
77 to 77 __
76 75
77 50 77 —

>V, węgierska potjozta kol, 
(po *00 frank.) 190 sir 
L is ty  sattatme- 

**/, Banku naród. lo*ł 
4 „ galicyjski* . . .

« „ gal. saki, kred włoł 
I ,  węgierek, losow.
4 „ saw. kredjt. *n»tr- 
V,  saki. kredjt. austr.

spłacał, w 33 lat. .
I  * Dorni. pań. 130 zlr.

Pośyetki loteryjce- 
Losy poijo*. z r. 183* 

. . .  1^34
* .  18S0

V, losów " potj**.
pańctw. 18*0 ■ • • 

ŁÓJ połyeak. 1 r.‘ Is **
» prem poł węglsr-
* Oomorente . • •
„ Kredytowe . • •
a żeglugi parowej .

na Dunaju . .
* księcia Balm . •

.  P*lff7 • *
.  ks. Klary . •
,  hr. St. Genois . .
,  miasta Budy . •
.  ks. Windischgraetz 
.  hr. Waldstein . .

hr. Keglevich . •
* Rudolfa . . .  *
Akc. banku  i prtem . 

Banku naród, austr. . • 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dnn. 
Kolei północ. Fsrdynad*

lądają Płacą

100 — *9 76

91 10 90 80

80 *0 
95 -  
86 7* 

100 *0

4
86 25 

100

88 50 
116 2>

88 
‘16 -

317 -  
97 25 

1 '6 25

313 
96 75 

105 75

194 -
U9 25 
104 
26 50 

186 50

3 -  
149 -
1(3 6 
25 *-:. 

186

97 50 
39 - 
27 -
31 -

26 50
38
36 50 
35 -

29 60
23 -
24 -  
18 95 
15 50

2 > 50  
21 — 
53 50 
17 7* 
15 —

1003 
832 *0 
651 -  
2280

1091 
33 i 25 
649 -  

2270

Kolei rsądowój fr. a. .
.  saebodn. e. KMblctj
,  Pardnbtekici
s Południowej . ■
8 Galicyjskie! . .
* OsernlftwIeRtej
.  AJbreehta , . .

Kolei węgier. półn. wseh.
k». Rudolfa 200 iłr. sr*b- 
Ake. kol. Alf. Bnmańskiej

» ,  Ko*zyeko-Bogun>.
9 .  Siedmiogród*.
.  > Cisańskiej . •
* ,  wsohod. węgier.
.  .  austr. nóJnoeno-

zaehodnlej 
,  „ Kran*. Jósefe

A.keye baukifanglo-austr 
,  anglo-węg. 

a aostryaek. ogółu, .
,  ióakł. kredyt. ,węg 
„ banku franko-austr.

.  węgierskiego 
.  .. galic. d. handlu

i prz. w Krak.
.  ,  kraj. galicyjsk.

we Lwowie 
,  wied. d. obr. płodów 
.  galicyjs. hipoteczne 
a austryac. związków.
.  dla obrotu ogólnego 
.  Tow. wyr. cegieł ma­

szyn. we Lwowie .
.  rektyfikac. spirytusu 

w Czerniowcach .
,  400 frank, tureckie

OHigi pierwszeiistwa 
Kolei Naddnieprzańskie)

.  Kos*jcko-Bognmiń

iądAlA płacą
829 —
943 50

128 — 
747 *0

193 60 
929 -  
15* -

193 - 
928 - 
164 ~

164 50
172
173
177 n  
177 -  
243 *0 
129 —

D4 -
171
172 50
(7* 7» 
176
242 *0 
198 ~

9 8 -  
721 -  
803 -
98 10 

858 *0 
189 50 
131 -
99 -

*17 — 
121 -
302 50

97 50
f 53 -  
189
130 74
98 66

96 95 60

297 50 797 -

211 —
234 -

210 -
233 —

76 90 76 50

7*
II 91 2*

70 — 
42 —

Kolei Ge*. «Mb. I*/, •* 
a {sr. prus. 100 sir. w. a.
.  (Km). 18*9) ,  .  ,  

Kolei rsąd. Ki. *00 h.
,  Kmł*. 18*7 

Kol, poła duło. Bt *00 fr.
.  Bony 1870-1874 *•/, 
a pół.G.f.lOOsłr.m.k.
„ .  „ ** 100 K. W. S.
.  .  w sreb. **/, w. a.
„ zachodu. Ozeek, ta 

100 6. w. a. sr. IOO i .  w. a. 
Kolei połwdn.-pół. niem.

I*/, — W 100 I. . 
a .  w srebra* .
,  t» *L Kar. L. *00 i ,  w. a. 
(w srebra* *•/, aa 100) 

Kol. Gał. Kar. Ł. II.
.  Lwów.-O*, po *00 t  
(w srebra* **/, *a 100) 

a .  ■ Emisja 18*7
Kol. Biedm. fl. 300 w. a.

.  ks. Rudolfa po 800 8. 
(w srebrze 5V0 za 100 B.
.  półn. czesk. po 300 8 
(w srebrze 5% za 100) 

Tow. Zegl. narów, na Don 
za 100 8. m. k. . 

Austr. Lloyd 100 fl. m. k. 
Tow. pragsk. przem. iel. 

po 300 fl. . . .

Waluty.
Cesarskie korony . • •

,  dukat na wagę ■
„ .  obrączkowy

7,’oto al mart* . . . .  
Napoleondory . . . .  
F r y d e r y k i .....................

139 35

02  -

92 71

17

98 *0

76 -
87 -
88 90

14 50

93 50

T l*

|  a *7*

91 łO 
81 10

128 76

’11 50

88 *0
87 -  

IM  80

92

96 7*

101 SO
18 -

7* 50
j e ­
ss 60

>4 -

9* -

i 13 

t 61

Luidory (niemieckie). 
Bouwereny angielski* 
lmperyały rosyjskie .
Brebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe 
Pruski* bilety kasowe

Lwów 10 lutego

Dukat holenderski . > 
.  cesarski . • * 

róRmperyal rosyjski • 
Rnbsl srebrny rosyjski 

.  papierowy .
Talar pruski . • • • 
Listy *. Tow. te. gal- *f/.

I saet. Bauku hlp* 
Obligi indemn. bez kop. 
Akcje kol. galic. b. kup. 

„ .  lwows.-czerń.
.  Banku bipot. gal.

W s t r u s m a  10 lutego.

Listy zastaw. 1 ser. rub.
* • 1 » *

kupon .
% i  DOW® ^

kupony .
a likwidacyjne .  

kupony .
Kolej warw.-wiedeńska . 

„ .  bydgoskiej. .
,  ,  terespoiiktaj ,
•  .  lodikf*) . ,

j 10 95 10 66

1107 75 107 60
107 80 107 *0

*9" 1 «9»a

> U * 6
* 14 » 8
8 94 8 80
1 73 1 6*
41% ' « ' / ,
— wre.

79 - •<8 40
79 95 71 50
89 25 88 60
77 2. 7* 60

290 — 999 tO
15* 50 141 —
234 - 210 —

94 60 94 2'»
93 40 99 15

— -* » %
93 40 93 15

— -  667,
79 65 79 25

j — - 7 6 7 ,. — — '.'6 60
79 75 79 *0

116 60 116 10
11107 - ------



CZAS z  Czwartku 13 Lutego 1873,

Ogłoszenie konkursu.
Na posadę ordynaryusza szpi 

ta la  powszechnego W S a m b o r z e  
z  płacą roczny 400 złr. w. a.

Nadana posada nie daje prawa do 
emerytury, i zamianowany nie może bez 
przyzwolenia Zwierzchności gmiuuej 
wysokiego Wydziału krajowego przyjąć 
innej służby publicznej; winien pełnić 
służbę w szpitalu bez wszelkiej stałe 
pomocy lekarza drugiego, akuszerki lub 
cyrulika, a w razie chwilowej prze 
szkody winien na koszt własny przed 
stawić Zwierzchności gmiuuej odpowie 
dniego zastępcę.

Od kandydatów wymaga się stopnia 
doktora medycyny, a posiadającym oraz 
stopień doktora chirurgii przyznane bę 
dzie pierwszeństwo przed innymi.

Podania mają być do tutejszego u- 
rzędu <lo k o ń c a  L u t e g o  1 8 7 3  
wniesione i w takowych wykazany wiek 
religia, przynależność, znajomość języ 
ków krajowych i dotychczasowa pra­
ktyka^ (269-3-3)

Magistrat kr. w. miasta.
Sambor dnia 26 Stycznia 1873 r.

W apiece Sfockmara w  Kralowie
z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  l i ­
c z e ń  z 4 lub 5 klasy gimnazyalnćj, 
wieku 14 — 16 lat. Mający rok pra­
ktyki otrzymają pierwszeństwo. (267-3-3)

Skład materyałów piśmiennych
i wszelkich przyrządów do pisania i rysunku, szkol­
nych i domowych, poleca 100 listów i 100 kopert 
za złr. 1, z monogramami zlr. L50 i wyżej. Nastę­
pnie bilety wizytowe, ramy i ramki, obrazy, przed­
mioty religijne i noremberskie, zabawki dla dzieci, 
rzeczy galanteryjne, dla narzeczonych, książki z o- 
brazkami na nagrodę, na S. Mikołaja i gwiazdkę, 
100 obrazków SS. Pańskich 30 cnt., niemniej wody 
koloiiskie, mydełka, książki do modlenia itd., ry­
sunki i narzędzia do wycinania z drzewa itp. Kró­
lowa Serca Jezusowego, Wystawa Wiedeńska i Prze­
wodnik po Katedrze. Kotyliony. Spis przedmiotów 
udziela się bezpłatnie. (88-1 i -)

»Jókc l ’ H c u sd o rf l* .
w K r a k o w i e  w Rynku gł. pod L. 50.

Syrop z chiny i żelaza
|il». <»r i n m i i l t  & V.

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
Jestto najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada 

sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane organizmy 
i za<ila krew zubożałą. Zalecany przez najznako­
mitszych lekarzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy­
cieńczeniu, nieregularności peryodycznych odpływów, 
zapobiega tyra gwałtownym boleściom żołądka, któ­
rym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przy­
kłada się do rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje się 
dzieciom łimfatyetnym, powraca ciału świeżość i ję- 
drność naturalną. (36-7-28)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i w aptece pod Gwiazdą, i u p. W. Redyka, — we 
Lwowie w Składzie materyałów aptecznych, w apte­
ce p. Piotra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera 
i Ruckcra, — w Brodach w aptece p. Pranzosa, — 
w Rzeszowie w aptece p. Schaitera, — w Warsza­
wie w Składach materyałów aptecznych pp. Mro­
zowskiego, Ferd. Aug. Gallegu i Ludwika Spiessa.

P erfu m y.
Najnowsze i w 12 najdelikatniejszych za­

pachach mody wyszczególnione tu perfumy 
są tak silne, żs po jednem naperfuinowaniu 
chustki po miesiącach woń zatrzymują

A. Maczuskiego
Violette da Mars . złr. 150 
Fleurs Reseda . . „ 150
Jockey Club. . . „ 1*50
Forest Flowers. . „ 1*50
Ess Bouquet. . „ 1*50
Ylang-Ylang . . . „ 1-50
Oriza L y s 150 
Moos Rose . . .  „ 150
Fleury Polounais ■ „ 150
Spring Flowers . „ 1*50
Kiss me Quick . „ 150
Forget me not . . „ 1*50

Prawdziwe do nabycia w . k ł a d z i e
ParfumcryJ A. Maczusklego

w Wiedniu, Karntnerstrasse 26 , 
w K r a k o w ie  u Józefa Johna i Wil­
helma Fanza, — we L w o w ie  u W. 
Bączkowskiego kupca i we wszystkich 
handlach galant. i składach perfum. 

__________________(256-2-)

Upraszam uprzejmie każdego intere­
santa, tak co do posady w Państwie 
Radłowskicm, jak niemniej co do 

innych wiadomości tych dóbr, aby ła­
skawie udawali się wprost do właści­
cielki tychże dóbr lub do Jej plenipo­
tentów, a mnie w tych przedmiotach nie 
zapytywali. Stanisław Treutler.

Korzystne posady tj.
główne Ajencye
w dziale ubezpieczeń na życie, ogniowych 
i gradowych, a oraz w gałęziach przemy­
słowych, bankowych i giełdowych—  są poc 
dobremi warunkami cło obsadzenia przy 
zakładach pierwszorzędnych i specyalnych.

Oferty do 20 t. m. przyjmuje i załatwia 
jeneralny sekretarz J. K . Lewicki we Lwo­
wie, ulica Teatralna L. 16. (367)

‘ Poszukuje sie
zdatnego

K u c h a r z a
i porządnego

Kamerdynera
od Igo M a r c a  b. r. Zgłaszający się 
o obowiązek, zechcą adresować listy 
opłacone z dołączeniem świadectw z od­
bytej służby, do Zarządu dóbr w R u­
skiej wsi, poczta Dubiecko. goi- -3)

Ziemniaki na wysiew
jak i w poprzednich latach.

Spisy moich 30 wybornych gatunków 
rozsyłam na żądanie darmo. Wielce 
słynne ziemniaki Early TOSe (WCZ0 
sne ziemniaki różowe) za 5 kilo­
gramów (10 funtów) i v 2 tal., za 50 
kilogr. (100 funt.) 6 tal. Większe ilości 
taniej.

L i n d c n b e r g  pod Berlinem. 
(331-1-3) v. Gróling, właściciel dóbr

Drzewo oddźwiękowe
(resonansowe) dla fabrykantów forte 
pianów, poszukiwane jest do kupna we 
wielkich ilościach. Oferty uprasza jbiu- 
ro ogłoszeń Eugen Fort w Lipsku.

(329-1-2)

Urzędnik gospodarczy 1 ^ 1 “
zupełnie dokładnie językiem polskim i 
niemieckim, prócz tego mogący się wy- 
fazać najlepszemi poleceniami, poszu­
kuje na 1 K w i e t n i a  lub 1 L i p c a  
lod skromnemi warunkami o ile możno­
ści samodzielnej posady. Łaskawe ofer­
ty uprasza nadesłać znacz. G. H . poste 
restante Gross-Bandisch, Krcis Licgnitz, 
Preussisch-Schlesien. (299)

i (1 (1(1(1 N ow ych lub też jodłowych 
UU.UUU progów pod kolej łelazną
poszukuje się do kupienia. Oferty znacz. 
V. N. 513 uprasza się natychmiast prze­
słać do biura ogłoszeń HaaSCUStOlna 
& Voglera w Halle a. S. (333)

ZNAKOMITE POWODZENIE.

VELOUTUIE
jestto MĄCZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

nłedostrzełona przystaje do ciała
nadaje cerze

< J R
l l a g u z j n  F e r f u n i  w  P a r y ż u ,

9, NA ULICY DK LA PAIX, 9.
W Kr a k o wi e  n p. Józefa Tranczyńskiego, — 

i w pierwszych Składach perfum i wytworów toa
lei owych.__________  (2 >.4fi-7S)

Podpisany poleca niniejszem Szanoynym  
lubownikom gwoździków swój znany słyn­
ny zbiór najlepiej zapuszczających korzeń

Szczcpków do sadzenia wspa­
niałych gwoździków.

sprzedaje za gotówkę lub zaliczką po­
cztową :

2 sztuk z nazwiskiem i dokładnem opi­
saniem kolorów wraz ze skrzyneczką za 

2 złr. 2(1 cent.
25 sztuk za 4 złr. 30 c., 50 sztuk za 8 zlr. 

50 e., 100 sztuk 16 złr.
Nasiona tychże 100 ziarn za 60 c. 
Spisy na żądanie rozsyła darmo. 

Y l l e l m l  H t i l l m n i m .  
członek kilku Towarzystw ogrodniczych i rolniczych 
krajowych i zagranicznych, obywatel w K l a t t a u

(363-1-3) w Czechach.

Najlepsze nasiona warzywne, kwla- 
i'towe i rolnloze z p i e r w s z e j  ręki, 
drzewa owocowe i krzewy ozdo
bne, tudzież suszone bukiety z nie­
śmiertelników i wieńce we wszelakim 
wyborze polecam po najtańszych cenach. 
Również podejmuję się wykonania zakła­
dania ogrodów według najnowszego i 
bardzo gustownego stylu.

Spiesznych zamówień oczekuje

Fryderyk Kfthler,
ogrodnik handlowy i artystyczny 

(302) w Mysłowicach (w Prusiech),

Baczność!
Dostawcy mogący dostarczyć m a- 

s ł a ,  j a j  i b i a ł e k  z j a j ,  zechcą 
nadesłać swój adres znacz. A. 734 opła- 
tnic do Elcspedycyi ogłoszeń Rudolfa 
Mossego w D r e ź n i e . _____(330-1 -3)

FAŁSZERSTWA
PIGUŁEK H L A iC lR M .

Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem, że jest fałszowany, 
(1-3-1 ) jest wspólnictwo fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem

zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania.
Z powodu nadzwyczaj wygórowanych cen jodu, który jest zasadą pigułek Blancarda, na­

leży więcej jak kiedykolwiek zwracać uwagę obecnie na środki specyficzno, które się okrywają 
marką i znakami naszej fabryki. W imię moralności i zdrowia publicznego, zaklinamy zatem 
używających naszych pigułek, aby ściśle sprawdzać raczyli leki osłonione naszą firmą, a pomię­
dzy inuemi sposobami wskazujemy im środek niezawodny, by się odwoływali do dobrej wiary 
naszych kolegów aptekarzy. Nie masz bowiem wątpliwości, że Ci uczciwi pośrednicy poczytują 
sobie za sumienny obowiązek mieć na składzie tylko PRAWDZIWE 
PIGUŁKI BLANCARDA, które oni nabywają albo wprost w naszej fa- ■ j
bryce w Paryżu, albo w składach naszych bezpośrednich korespondentów, " ' 7
ludzi zaszczytnie znanych w ich miejscowości; i tak w Krakowie w apte- c—  — t --------^
ce P. J. Trauczyńskiego. Aptekarz w Paryżu, ulica Bonaparte, 40.

P A S T A  i S I R O P  z K O D E I N A
P ‘ B E R T H E  w  P a ry ż u . *

i id tn  środek ni* moi* i i i  w porównani* i  powyższym na tśmitrzeni* n a ju p o rczy w az«

So a a i i l i ,  J t rypy,  k a t a r ó w ,  k o k l i a z n ,  u p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  pi  
r*ne/uUs)j nieoceniony w poczytkaeh c n c h o t  i na i r r y t a c y e  p i e r a i o w e  wczelkii 
rodzaji.

Środek ten dla cndewnyeh jego wlaaności odznaczony rzadkim w* Francji zazzezylem, 
poDHeizczony bowiem zoctal wśród ipeojfleznjch lekarstw przyjętych i uznanych trzydowo przez 
właściwe władz*.

Skład główny w Fory** u f .  BlKTBi, *4, me des Kcoles; w KraknuU w aptece|P. J. Tnauo 
iTMKlMO; w* LifOWit W aptece P. MlKOLAICi; w Broitch w aptece P. KnLLAZ ; w Potnanitt, 
n D”  M am iw icza.

uc
iego

(17-41-52)

czyli swoisty Lek prze­
ciw słabościom piersio­
wym , katarom, słaboś­
ciom płuc gwałtownym, 
i chronicznym i różnych 

postaci suchotom.

lfl'L'1.' .Ma'* i i
iIiwćkm

Jedyny, jaki potwierdzo­
ny został przez

Dra H. Freiiasaa,
Doktora nauk, uwieńczo­
nego przez fakultet me­
dyczny, Aptekarza hono­

rowego lej klasy.

S A C C H A R O L E C H A N T R E Ł
p r z j K o l o n n i i y  * H w a a c m  F o w f o r n m a  W i t | i n a .

Używa się we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nic szkodząc bynajmniej kuracyi racyonalnćj.

W K r a k o w i e  w aptece p. Józefa Trauczyńskiego, — we L wó w i 
lascha, — w B r o d a ch w aptece p. Knllaka.

e w aptece p. Miko- 
 (18-27-52)

K u r c z e  iia« lacxE io«ve ( i i a i l a c z k ę )
leczy listownie lekarz specyalny l i r .  O . l i i l l i n c l i  w Berlinie, Louiscnstrasse 45. Obecnie

________ (2132- 9-10)

Cioscicc i iviiiiinl.YKin v
dadzą się wyleczyć. Najbardziej uznany, prawdopodobnie jedyny środek na to jest (324-1-8)

Wata przeciw gośćcowi Dra Pattisona .
wyborna w użyciu przeciw reumatycznym cierpieniom twarzy, piersi, szyi i zębów, gośćcowi głowy 
rąk i kolan, łamaniom w stawach, boleściom w krzyżach i w boku itd. Cale paczki po 70 c., a małe 

po 40 cent. są do nabycia u aptekarza Stoekmnra w Krakowie.

OLLA PROSZKI  SEI DLI CKI E.l i
H i k I  - ■ Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do­
l i  V I  świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami domowemi 
■  ■  M uiezaprzeczenie pierwsze miejsce. Wiele tysięcy pism dziękczynnych, pochodzących z ró­
żnych części całej monarchii austryackićj, poświadcza szczegółowo, że proszki te z najlepszym 
skutkiem używane były i w niektórych chorobach świetne rezullata wyzdrowienia wykazały 
a mianowicie: w d ł u g o t r w a ł e m  z a t k a n i u ,  n i e s t r a w n o ś c i  i z g a d z e ,  następnie w kur­
c z a c h ,  c h o r o b a c h  n e r e k ,  c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h ,  b i c i u  s e r c a ,  n e r w o w y c h  
b o l a c h  g ł o w y ,  u d e r z e n i a c h  krwi  do g ł o w y ,  g o ś ć c o w y c h  p o r a ż e n i a c h  c z ł o n ­
ków,  nareszcie w skłonności do c h o r o b y  m a c i c z n e j ,  do z a m u l e n i a  ś l e d z i o n y  do 
d ł u g o t r w a ł e g o  d r a ż n i e n i a  na w o m i t y  i Ł p.

Cena pudelku oryglnnlncAu * opisem użycia I sir. w. a.

W O d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l .
Najniezawodniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we 

wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie we wszystkich chorobach 
zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, uszów i zębów, zastarzałych uszko-a  ■ u . ; 7- .’ . T ---- „ - , /.yuuw, zascarzaiycn uszko­

dzeniach ciała i otwartych ranach, jątrzących się ranach, zaognieniu jakiej części ciała, zapaleniu 
oczow, porażeniach ciała wszelkiego rodzaju itd. itd.

Cena flaszki z opisem użyela HO e. w.

ILEJ TRANOWY/WĄTROBY MIĘTUSÓ W.
I • ....T U 1 _ _ • • rvnu.. 1 ..1__ 1 • •• _O ' :  , ................................. -  -  ________________

Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii 
który należy odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby.

Prawdziwy ol ej  t r a n o wy  z w ą t r o b y  m i ę t u s ó w  bywa używanym z nailepszyui 
skutkiem w c h o r o b a c h  p i e r s i o w y c h  i p ł a c o w y c h ,  s k r o f u ł a c h  i a n g i e l s k i e j  cho-  
r ob i e  (tak zwanej rhacliitis). Wyleczą najbardziej zastarzałe c i e r p i e n i a  g o ś ć c o w e  i rou-  
m a t y o z n e ,  jak również chroniczne w y r z u t y  skórne .

C e n a  f l a s z k i  z  o |» l g e m  u * y e l a  I aslr . w .  a .

Mają na sprzedaż;
K R A K O W I K :  p. Dr. ( i n n l c z e w e k l  aptekarz, ji. J .  T i i i u r z y i m k t  aptek., 

p. JH. J a t t o r n l c k l ,  p. J . J a l m )  we 1 i1 1 W 1 V 1 £  p. H r k u l iu t l t ,  
p. F .  W .  K r ó l i k o w s k i ^  p. A .  B e r l i n e r )  p. Z . H u e k e r  i jiani 
K l e i n  wdowa.

BIAŁEJ p. Keler apt., J. Ber­
ger i Reichert apt.
BRZEŻANACH Ad. Korde-

BRODACII p. Ed. Liska apt.,
« E. Grimspan i p. M. S.
Franzos,

.  CHORODOW1E p. Z. J. Kry­
nicki,

„ CHOROSTKOW1K p. Fel.
Roszkiewicz apt.,

.  CZERNIOWCACH p. Igna­
cy Schnirch i p. K. v. Chal- 
bazani,

» DOBROMILU p. A. Grotow­
ski apt.,

.  DROHOBYCZU p. Kleczkow­
ski,

w GLINIANACH p. Heim,
,  1IUSIATYNIE p. A. Burna­

towicz,
„ JAWOROW1E (p. L. Lacho­

wicz apt.,
„ JAROSŁAWIU p. J. Rohm, 
.  KALISZU p, J. Fnchalski, p.

Rzaczyriski i ]>. Olszariski,
H KOŁOMYI p. Daw. Kramer, 
.  LIMANOWIE p. Ant. Mul-

Jer JJl)t
,  NOWYM-SĄCZU p. Koster- 

kiewiczowa wdowa,
„ NOWYM-TARGU p. U. Laur, 
„ PODGÓRZU p. S. Sclilesin-

ger» . , .,
„ PRZEMYŚLU pp. F. Geide- 

czka i p. E. Machalski,

w RZESZOWIE p. J. Schaiter 
i Sp.,

,  SKOLE p. Liebesmanu,
„ STANISŁAWOWIE jt. Ste­

elier v. Sebenitz,
.  STRYJU p. K. Krzyżanowski, 
n SUCZAWiE |>. E. Botezat.
.  TARNOPOLUp. A. Morawetz 

i p. Buchelt,
.  TARNOWIE p. W. A. T. Wie- 

logórski,
.  WADOWICACH p. Franc. 

Foltin,
,  ZALESZCZYKACH p.J Ko-

drębski,_
» ZBARAŻU p. N. Siissermaim, 
m ZŁO C ZO W IE p. O. F aden- 

hecht. (8 7-10-)

Tylko Zil 5 0  C n  Jako cen(? jednego losu oryginalnego, jest do wygrania:

1 . 0 0 0  d u k a t ó w
gotówką w zlocie.

Lote.ya ta zawiera oprócz wygranych 2 0 0 . 2 0 0 . 100. 100 dukatów, 4 0 0  sir . w s r e b r u , 3  losit 
oruginalne kredytowe i wiele innych przedm iotów sztuki i wartości,

ogółem
3.000 wygranych wartości 60.000 złr.

l i ą i i n i e i i l e  n a s t ą p i  » S go  L u t e g o  IH 38 r o k u .
K upujący 6  losów otrzym a 1 los darm o.

Do łaskawych zamiejscowych zamówień uprasza się o dołączenie należytości tudzież 30 cnt za 
przesyłkę wykazu wygranych, która w swoim czasie nastąpi.

Kautor wymiany o. k. uprz. Wiodeńskiego Banku handlowego,
dawniej Joh. C. Sothen,

1 8 . w  W l e t l n l u ,  R r n b e n  1 8 .
Losy te są do nabycia u A ro na E i b e n s c h u t z a  w Krakowie. (170-5-6)

Handel mód
Władysława Lewickiego

w e  L w o w i e

poszukuje zaraz uzdolnionego Subie­
kta w zawodzie bławatnym i w kon 

fckcyi.
Oferenci mogą się zgłaszać listownie 

z załączeniem fotografii. (321-2-2)

TRZCIN!
do sufitów, drutem przeplatana — obe­
cnie w i e l k i e  zapasy —  według próby 
w H a n d l u  W o j c z y ń s k i c g o ,
w szerokościach po 4, 5, 6, 7, 8, 9, 
oraz 10 stóp, z odstawą do Krakowa 
na kolej. Sąga kwadratowa 0 5  cent.

(103-3-8)

Prawdziwe
Pigułki Morisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza 

jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. (24-21-)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Monlui 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako 
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn­
ku głównym.

Do i l r  w Królestwie Polskiei
położonych, poszukuje się

Bliższa wiadomość ustnie w I*ic k a- 
r a c h  przy Krakowie. (259-3-)

m T Ł W Y 5  nowaKlyzopom-
r- i tej * ęĄ  f a  P a i  kT l,a udoskonalo-
6  V7.A A 7| SŁ. Ą 7 na, o ciągłym

wytrysku, jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprę­
żyn, nie potrzebuje nigdy reparacji. Zamknięta w 
małem pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. 
Cena dostępna. — W Paryżu u wynalazcy 1*. Nati- 
dinał, ulica de Jony 7, — w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i u 

Tom. Góreckiego. ( i9- l l - )

U
Ł. TABACZYItłSKI

w Tarnowie,
poleca swe pośrednictwo w sprzedaży i na­
byciu dóbr ziem skich , lasów , realności 
m iejskich, w objęciu dzierżaw, sprowa­
dzaniu narzędzi rolniczych i w zakupuie 
i sprzedaży produktów surowych —  pod 

warunkami bardzo przystępnemi.
Liczne stosunki z zagranicą stawiają mię 

w położenie, rzeczone interesa załatwiać 
bezpośrednio w jak najkrótszym czasie.

Poszukuje się do nabycia 5 po­
siadłości zieinskioh po 300 — 500 mor­
gów obszaru — lasu starszego kompleks, 
przy szosie o ile możności blisko położo­
nego, — tudzież dzierżawy na 800 mor­
gów ziemi w dobrej glebie.

Na zapytania opłatne, bezzwłocznie sto­
sownego udzielę wyjaśnienia. (237-4-6)

OGIERY rasowo młode, do 
a p r 7. o dani a.  — 

Bliższa wiado­
mość u właścicie­
la w DEMBN1E, 
osi. po. Brzesko.

(287-3-4)

E K O I O M
kawaler w średnim wieku, posiadający 
gruntowną w zawodzie swoim praktykę, 
znajdzie o d p o w i e d n i ą  p o s a d ę  

o t l  1  U p c a  Ib. r .
Bliższej wiadomości udzieli W ny Ta­

deusz Tarasiewicz w K r a k o w i e .
(208-5-) ,

Raccahout arabskie
p. D e l a n g r e i i i e r  w P a r y ż u .

Środek ten potwierdzony przez fran­
cuską akademię lekarską, leczy słabo­
ści żołądka i kiszek, przyspiesza po­
wrót do zdrowia, wzmacnia dzieci de­
likatne i wątłe, zabezpiecza od gorączki 
tyfoidalnej i chorób epidemicznych.

W Paryżu przy ulicy Richelieu 26 — w Kra­
kowie w aptece p. J. Trauczyńskiego
wie w aptece p. Mikolascha 
aptece braci Marerńczyków.

we Lwo- 
w Kijowie w 

(28-7-12)

C . k. nadworny Handel nasion 
C. Baumann Nachfolger w Wiedniu.
uprasza swych Szanownych komitentów o łaskawe w c z e s i l c  wznowienie 
swych zamówień, gdyż, jak wiadomo, w spóźnionej porze znaczny nawał pracy 
tylko powoli uskutecznionym być może. Główny spis nasion już wyszedł i na 
żądanie chętnie rozsyła się opłatnie. (323-1-2)

PORSCH (

Dotychczas niezrównany! ^
cesarski i królewski ^  wyłącznic uprzywil.•  >  -  -  ~  

prawdziwy ^  oczyszczony

OLEJ TRAKOWY I WHR0EY1O

Wilhelma Maniera w Wiedniu.
Badany przez pierwszych najsławniejszych lekarzy, po­

lecany i zapisywany Jako najczyściejszy, najlepszy, najna­
turalniejszy i uznany za najskuteczniejszy środek przeciw 
c ierp ien io m  p iersi i p lu ć ,  przeciw zołzom, liszajom, 
wrzodom, wyrzutom skórnym, chorobom gruczołów, osłabie­
niu itd., jest do nabycia prawdziwy, je d n a  fla szk a  Zft 1 Z łr., 
albo w moim składzie fabrycznym w Wiedniu,  BackerstraSSO 
N r .  1 2 ,  albo też w dobrze znanych aptekach i handlach towarów 
korzennych państwa austryackiego, a mianowicie:

w KRAKOWIE u J. Trauczyńskiego, W. Redyka, M. Skalskiego, F. 
Gralowskicgo, F. Sawiczcwskiego, A. Aleksandrowicza, Cz. Królikowskiego, 
apt.; J. N. W altera, A. M. Proppera, kupców;

w PODGÓRZU u J. Skakalskiego a p t.; w BIAŁEJ u E. Kelera apt., 
E. Pougratza Syna i Sp. k up .; w BIELSKU u J. A. Stanki a p t.; w BO­
CHNI u F. Reissa a p t; w BRODACH u E. Liszki apt., M. S. Franzosa kup.; 
w BUCZACZU u Kercla i Jeżewskiego, F. Popowicza kup.; w BRZEŻA­
NACH u W. Kordeckiego apt., E. Mórla, J. Marguliesa kup.; w BODZA­
NOWIE u D. Jasińskiego apt.; w CZERNIOWCACH u C. Altha, F. Krzy­
żanowskiego apt., J. Schnircha, S. Merdingera, A. Tabakara, N. Agopsowi- 
cza, Stephanowicza i Assakiewicza, W. Augustynowicza kup.; w CZOIFfL 
KOWIE u L. Nossa Wdowy apt., M. Brennholza kup.; w IIORODENCE 
u J. Neuburga apt., S. B. Offenbergera kup.; w JAROSŁAWIU u Grossfelda 
& Wahrhaftiga kup.; w JAWOItOWlE u L. Lachowicza apt.; w KOŁOMYI 
u D. Kramera, M. Bolchowcra, J. S. Friedmanna, S. Hermanna, II. Chayera 
kup.; w KOSŚOWIE u M. Kamila kup. i Ernesta Litmaima kup.; w KRA- 
KOWCU u E. Kiernika a p t.; w KUTTACH u A. Seklera, Lciba Kalmana 
kup.; we LWOWIE u S. Ituckera, J. Piepesa, J. Bciscra apt., A. Ilorna, 
J. F. Kleina Wdowy & Risslera, St. Markiewicza, C. Schubutha kup.; w Ml- 
KULIŃCACII u Stan. Miedłickiego apt. ; w MOŚCISKACH u S. Eisenberga 
apt.; w NADWORNEJ u Taubego Griffla kup.; w NOWYM SĄCZU u S. 
Lichtmanna kup.; w OŚWIĘCIMIE ii J. Grzesickicgo a p t.; w PRZEA1Y- 
ŚLU u Al. Kozłowskiego k u p .; w ROZWADOWIE u Siissla Kartkagenera, 
Lei sera Storcha kup.; w RZESZOWIE u J. Schaittera i Sp., L. Siegla kup.; 
w SAMBORZE u A. Kromera kup.; w SKALE u J. W eidbcrga kup.; w 
SKAWINIE u Karola Mayera apt.; w ŚNIATYNIU u E. Bókma k u p .; w 
STANISŁAWOWIE u F. Stechera apt., Jonasza Kaima, Chaima Halpcrna 
kup.; w STRYJU u. E. Boberskiego, D. J. Nusscnblatta i Sp. kup. i Leona 
Gaertnera apt.; w SUCZAWIE u J. Zachora apt., S. Gewólba kup.; w TAR­
NOWIE u Chiela Wolfa, II. Wittmayera kup.; w WIŚNICZU u J. Kubic­
kiego wdowy apt.; w ZALESZCZYKACH u J. Kodrębskiego, II. Steridieba 
kup.; w ZAŁOSCACH u M. D. Mościskiem kup.; w ZŁOCZOWIE u Leona 
Neya kup.; w ŻYWCU u J. Kioski. (1741-9-16)
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